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Zabili 50 osób dla uzyskania premii asekuracyjnych
NOWY JORK (PAT). — W 

Springfield w stanie Massa­
chusetts władze policyjne 
wpadły na trop bandy mor­
derców, którzy już, jak się 
zdaje od szeregu lat prowa­
dziła swój potworny proce­
der, celem uzyskiwania pre­
mii ubezpieczeniowych za 
swe ofiary w towarzystwach 
asekuracyjnych.

W związku z tem władze 
wdrożyły śledztwo co do 50-u 
niemal wypadtów śmierci, 
które wydały się ,m podejrzą 
ne w ciągu ostatnich paru lat.

Bezpośrednim bodźcem do 
podjęcia .tego śledztw-a były 
zaszłe w ostatnich czasach ko­

lejne wypadki śmierci trzech i Dokonana sekcja zwioki Jeden z wyższych urzędni-tna krótko przed śmiercią n" 
mężczyzn, którzy rzekomo pa- ;ych mężczyzn ustaliła, że wi ków policyjnych ośv-iadczył, bezpieczani byli na znacznei 
dli bądź ofiarami wypadku, | wszystkich trzech wypadkach że w wielu wypadkach śmier- sumy przez osoby, bynajmniejj
bądź też ataku sercowego. 1 wchodziło w grę otrucie. ci w ostatnich latach, zmarli | z niemi niespokrewnione.

Zatrucie wycieczki z Łodzi
Dziesięcioro dzieci i

Do Warszawy przybyła w 
ub. sobotę wieczorem wyciecz 
ka „Szkoły Pracy** z Łodzi, ul. 
Łęczycka 25. Wycieczkowicze 
zatrzymali się w miejskiem 
schronisku wvcieczkowem.

nauczyciela Pogotowie odwiozło do szpitala
celemprzy ul. Leszno 109, 

zwiedzenia stolicy.
W niedzielę wieczorem, 

przed odjazdem do Łodzi, wy­
cieczkowicze, w liczbie 24 o- 
sób, spożyli na kolację szynkę, 
kupioną przez kierownika wy­
cieczki, Romana Pietrzaka — 
w sklepie spożywczym, Daie- 
żącym do Anieli Włodarskiej, 
(Leszno 112) Po spożyciu ko

bie 12-tu osób, zachorowali z 
objawami zatrucia.

Na miejsce wezwano Pogoto 
wie Ratunkowe, którego le­
karz udzielił pom icy następu­
jącym 12-lctnim dzieciom: Ha­
linie 1 agowsLn-j, Markowi 
Cianciarze, Leonardowi Wer- 
towi, Krystynie Kozielskiej, 
Krystynie Mrukównie, Wlaciy 
stawowi Kowalowi, Cyrynie

łaeji, wycieczkov'icze, y Jeżierskiej, \Yieslawowi A11'

drzejakowi, Jerzemu Górnic-' 
kiemu, Bogdanowi Usielskie- 
mu, oraz nauczycielowi Roma­
nowi Pietrzakowi i jego żonie. 
Tę ostatnią pozostawiono na 
miejscu, zaś wszystkie ofiary 
przewieziono do różnych szpi­
tali.

Pozostali przy zdrowiu póź­
nym wieczorem odjechali do 
Łodzb

Min. Eden poda sie do dymisii
lub wypowie się za zniesieniem sankcyj

LONDYN (PAT). -  Dzienni 
ki angielskie podkreślają, że 
bieżący tydzień będzie miał 
wielkie znaczenie, jeśli chudzi 
o stanowisko rządu brytyjskie 
go w sprawie utrzymania, lub 
zr lesienia sankcyj oraz w spra 
wie reformy Ligi Narodów.

Dzienniki oczekują, ze decy 
zje zapadną na środowem po­
siedzeniu gabinetu. Niektóre 
dzienniki, zwłaszcza opozycyj­
ne, zadają sobie pytanie, co u- 
ezyni min. Eden o ile, jak się 
tego spodziewają, większość ga 
binetu pójdzie za kanclerzem

Pakt sowiecko - japoński
uzależnia TokJo od wycofania wojsk

TOKIO (PAT).— Japońskie I paktu nieagresji z Sowietami 
koła wojskowe, uzależniając od demilitaryzacji sowieckiego 
sprawę cwentualnegojzawarcia1 Dalekiego Wschodu wskazują,

Spekulanci żerują we Francji
Ceny skaczą do góry —  Rząd podejmuje walką
PARYŻ (PAT.) Rząd zamie­

rza rozpocząć energiczną ak­
cję w celu przeciwdziałania 
zaznaczającej się coraz to 
mocniej zwyżce cen.

"W. tym celu rząd zamierza, 
jak świadcz51 minister Spra­
wiedliwości, Rucart, przedsta­
wicielowi „Intransigean t“ ,
wejsc na drogę energicznego 
stosowania dotychczas istnie­
jących postanowień, karzą­
cy*-*1 nieuzasadnioną zwyżkę

jfte francuskim, kodeksie 
karnym znajduje się bowiem 
paragraf, .Jtarzgejj uie-uzasad-

n.oną zwyżkę cen produktów 
żywnościowych karą do 3 lat 
więzienia, lub grzywną w w y­
sokości do 150 tj s. franków 
połączona z publicznem ogło­
szeniem wyroku. Minister Ru­
cart przypomniał już podle 
głym niu władzom istnienie 
tego paragrafu.

.W. razie gdyby te postano­
wienia okazały się niewystar­
czające, rzad zdecydowany 
jest zwrócić sie do parlamen­
tu o uchwalenie nowych u- 
staw, zwalczających spekula 
cjfc

żć Sowiety skoncentrowały na 
granicy Mandżu-ko 10 dywizyj 
piechoty, kilka dywizyj kawa- 
lerji, 900 samolotów- i 700 czoł 
gów oraz zbudowały potężne 
forty fikać je wpobliżu stacji 
Manczuli, Biagowieszczenska i 
C Iiabarowska.

Poza tem silnie ufortyfikowa 
no obszar Władywostoku oraz. 
skoncentrowano w tamtejszym 
porcie wojennym 60 lodzi pod 
wodnych. Japońskie kola woj­
skowe podkreślają, że suwiec- 
kie siły zbrojne na Dalekim 
Wschodzie nadal są powiększa 
ne i domagają się odpowiednie 
go wzmocnienia sil japońskich 
w Mandżuko.

Poza tem projektowane jest 
utworzenie ministerstwa lotni 
ctwa, któremu podlegałoby lot 
nictwo wojskowe, morskie i cy 
wilae.

skarbu Chamberlainem i wypc 
wie się za zniesieniem sankcyj. 
Dzienniki te wątpią, czy Eden 
będzie mógł wykonać w Gene 
wie taki całkowity odwrót i 
wyrażają sensacyjny pogląd, 
że możliwa jest przeto dymisja 
Edena.

Natomiast miarodajne dzien­
niki konserwatywne, jak „Dai­

ly Telegraph** i „Morniug Post“ 
wydają się być bliższe prawdy, 
i nie oczekują bynajmniej u- 
stąpienia Edena ze stanowiska 
ministra Spraw Zagranicznych, 
lecz przypuszczają, że poglądy 
Edena są dziś zbliżone do poglą 
dów kanclerzy skarbu i że 
Edeu wystąpi w Genewie za 
zniesieniem sankcyj.

Straszny pożar w kinie
20 kobiet I dzieci zginęło w płomieniach

LONDYN (PAT.) Straszny 
wypadek wvdarzył się w Hy- 
derabad w Indjach, jioclczas 
pożaru w kinematografie.

Zwyczajem indyjskim kobie 
ty i dzieci siedziały oddziel­
nie na balkonie. Schody wio­
dące z balkonu nadół runęły

ogarnięte płomierAm Niektó­
re kobiety i dzieci skakały z 
balkonu nadół i zdołały się 
uratować. Płonący baliccm ru­
nął wreszcie nadół, grzebiąc 
w płomieniach 20 kobiet i dzie 
ci, które nie zdążyły się ura­
tować.

BRUKSELA (PAT). Strajki, 
których widownią jest Francja 
rozwijają się również w Belgji. 

Z Antwerpji ruch strajkowy

Faia strajkowa w Belgji
pizeniósl się na południc Bel­
gji. 10,000 górników porzuciło 
pracę w Zagłębiu Leodyjskiem. 
Pracę porzucili również robotni 
cy w Fabrique Nationale, fa­
bryce broni, w Herstal, gdzie 
robotnicy okupowali warszta­
ty, ale zostali usunięci przez 
żandarmerję.

Przebieg strajku jest naogół 
spokojny.
Piorun zabił 3 osoby

W. niedzielę po południu 
nad powiatem częstochowskim 
przeszła gwałtowna burza. 
We wsi Rząsawy piorun wpadł 
do zagrody wiejskiej Adama 
Ankielewicza, zabijając trzy 
osony, i raniąc dwoje dzieci 
i kobietę.

Ol E Ł . D A
Na wczorajszein zebraniu giełdy 

walutowo - dewizowej w Warsza­
wie tendencja dis dewiz była utrzy­
mana przy zapotrzebowaniu normal 
nem. Bani Polski płacił za: dolary 
amerykańskie 5.29, dolary kanadyj­
skie 5.26, franki francuskie 34.z2, 
szwajcarskie 171.50, belgijskie 89.65, 
floreny holenderskie 558.65, funty 
angielskie 26.62, korony czeskie 
19.50, duńskie 118.75, guldeny gdts - 
skie 99.80, korony norweskie 133.55, 
szwedzkie 137.10, liry włoskie 33, 
marki fińskie 11.60, niemieckie 130, 
w srebrze 138

Dla akcyj tendencja była niejed- 
aoliti pAy. obrotach niewielkich.
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Zamachy bombowe w okolicy Leszna
49 czlonlróu/ S tro n n ic tw u  IM arotłow eyo na ła w  Sr o s k a r ż o n y c h

Wczoraj w Lesznie przed wy 
działem zamiejscowym Poznań 
skiego Sądu Okr. rozpoczął się 
proces przeciwko 49 członkom 
Stronnictwa Narodowego, os­
karżonym o bezprawne założe­
nie na terenie pow. kościańskie 
go i zwoływanie zebrań organi 
zacji pod nazwą „Zew" i o wy­
konanie szeregu zamachów 
bombowych w miesiącach lu­
tym i marcu b. r. na terenie 
tegoż powiatu.

Po sprawdzeniu personalij os 
karżonych trybunał przystąpił 
do odczytywania aktu oskarże­
nia, który w uzasadnieniu po­
daje:

Szereg zamachów bombo­
wych, dokonanych na terenie 
powiatu kościańskiego na prze 
strzeni krótkiego okresu czasu 
i to w stosunku do osób o zde­
cydowanych przekonaniach po 
litycznych, nasunął przypusz­
czenie a później pewnik, że ak­
cja jest zorganizowana i kiero 
wana przez osobników, którzy 
w  akcji tej mają duży wpły w i 
udział decydujący.

Z uwagi na układ polityczny 
terenu należało przyjąć, że ak­
cja ta stoi w związku z działal­
nością Str. Narodowego, na któ 
rego zebraniach głoszono hasła 
rewolucyjne, zapowiadano blis 
ki czas wybuchu rewolucji i 
objęcia władzy w państwie 
przez Str. Narodowe. Hasła te, 
głoszone wśród członków Str. 
Narodowego, rekrutujących się 
w  dużej mierze z ludzi o ma- 
łem wyrobieniu politycznem, 
doprowadziły do powstania w 
łonie Str. Narodowego na tere­
nie powiatu kościańskiego bez­
prawnie utworzonego związku 
zbrojnego, mającego na celu te 
roryzowanie ludzi, nienależą- 
(cych do Str. Narodowego, aby 
yr ten sposób przygotować 
grunt do zapowiadanego z wiel 
ką pewnością objęcia władzy 
przez Str. Narodowe.

Dochodzenia wykazały, że 
Osk, Wałkowski, Dudziński, 
Bukiewicz i Pajkert po wspól- 
nem porozumieniu się założyli 
tajny związek „Zew“ .

Inicjator związku Teofil Wał 
kowski organizował związek 
„Zew", zaprzysięgając człon­
ków na zachowanie tajemnicy 
pod karą śmierci, i tej okolicz­
ności należy przypisać dość 
długą działalność „Zewu“ , 
gdyż ludzie, którzy zdawali so 
bie sprawę ze zbrodniczych za 
miarów związku, baii się wła­
dzom donieść o swych spostrze 
żeniach.

Pierwsze takie zaprzysięże­
nie odbyło się 15 listopada 1935 
r. w Krzywiniu. Naskutek pole 
cenią Wałkowskiegojcierownik

obwodowy Str. Narodowego 
osk. Stanisław Kutzner zwołał 
do świetlicy Str. Narodowego 
w Krzywiniu odprawę kierow- 
ników kół obAvodu, oraz wybra 
nych zaufanych członków.

Przemówienie wygłosił Wał­
kowski, zaznaczając, że w krót 
kim czasie nastąpi rewolucja w 
Polsce, że obecny system zosta­
nie obalony, a do władzy doj­
dzie Str. Narodowe z Romanem 
Dmowskim na czele. Siebie 
przedstawił jako generalnego 
inspektora sił zbrojnych na po 
wiat kościański z nominacji za 
rządu rejonowego Str. Narodo­
wego w Śmiglu i oświadczył, że 
przystępuje do zorganizowania 
wśród członków stronnictwa or 
ganizacji „Zew", kto zaś nie 
czuje się dość silny i zdecydo­
wany na wszystko, niech opu­
ści salę.

Gdy z zebranych nikt sali 
nie opuścił, Wałkowski wezwał 
do powstania i złożenia przy­
sięgi. Rota brzmiała:

.przysięgam Panu __Bogu 
Wszechmogącemu i Wszechwi 
dzącemu, że nie wydam nicze­
go z tego, co mi jest wiadomem 
pod karą śmierci. Tak mi Panie 
Boże dopomóż i wszyscy Świę­
ci

Po przysiędze Wałkowski

folecił, aby kierownicy kół 
tr. Narodowego zbadali u 

wszystkich znanych im ludzi, 
jaką posiadają broń i dostar­
czyli łych wykazów do następ­
nej odprawy.

Poza spisami broni, Wał­
kowski polecił sporządzić spis 
osób, lojalnie ustosunkowa­

nych do Rządu, oraz spis bro­
ni, posiadanej przez posterun­
ki P. P. i P. W.

Nadto Wałkowski polecił 
wszystkim kierownikom S. N. 
obwodu krzywińskiego w y­
asygnować z kasy kół po 3 zł. 
50 gr. na zakup materjałów o- 
patrunkowych, a w  księgach 
kwoty wpisać na rozchód jako 
„czekoladę4*, oraz po 3 zł. na 
kupno amunicji, a wydatki te 
wpisać jako „wydatki organi­
zacyjne*'.

W czasie rewizji u oek. Bu- 
kiew.icza żnalezionó zestawie­
nie na „wydatki organizacyj­
ne" po 3 zł., względnie mniej­
sze sumy z 26 placówek S. N. 
Pieniądze te przywłaszczył 
scbie Bukiewicz do czego się 
przyznał i z tego tytułu doszło 
między nim a Wałkowskim do 
kłótni.

W czasie zaprzysiężenia w 
Krzywiniu został wyznaczony 
kierownikiem „Zewu" na o- 
kręg krzywiński osk. Paj­
kert.

Podobny przebieg miało ze­
branie, odbyte w listopadzie 
1935 r. w świetlicy S. N. w 
Śmiglu.

Odprawy i zaprzysiężenia 
w Zieminie dokonał osk. Du­
dziński, działając imieniem 
osk. Wałkowskiego. Rota przy 
sięgi brzmiała tak samo, jak 
przysięgi, odebranej przez 
Wałkowskiego w Śmiglu i 
Krzywiniu, a dla podniesienia 
wrażenia ważności przysięgi, 
na stole umieszczony był kru­
cyfiks i bomba, Dudzińsk', 
wygłaszając rotę przysięgi.

O S T A T N I E  D N I
O S T A T N I E  DNI

O S T A T N I E  DNI
O s t a t n i e  dni

O s t a t n i e  dni
Ostatnie dni

sprzedaży losów I-ej klasy 36 Loterji Państwowej w znanej 
z niezmiennego szczęścia Kolekturze

„ N a d z i e j  3**, Warszawa, Marszałkowska 117
albowiem ciągnienie rozpoczyna się

j u ż  1 8  b .  m .S
Kto nie kupił jeszcze losu do 1 klasy, winien tc bezwiocznie 

uczynić, niewiele dni dzieli nas bowiem od ciągnienia

Główna wygrana 1.000.000 Złotych
IMadlMl&fu n ł g c f c f  n i e  z a w o d z i ł

Teroryści ukraińscy przea sodem
Na wczorajszej rozprawie 

Bandery i tow. zeznawali przed 
przerwą południową biegli. 
Chemik prof. Westwalewicz o- 
kreślii pocisk, który spowodo­
wał zniszczenie drukarni Jaś­
kowa, jako petardę, jednak o 
fcnacznej prężności gazów.

Aparaty znalezione w waliz­
kach Iwasyka i Fenyka służą 
do spowodowania eksplozji 
bomby. Biegły lekarz dr. Dad- 
lez stwierdził, że przyczyną 
zgonu dyr. Babija był strzał, 
•ddany w tył głowy.

Dalej stwierdził biegły, że 
Cztery z ran Jakóba Baczyń­
skiego były śmiertelne, przy- 
czem wykluczone jest, by wszy 
stkie te strzały śmiertelne mógł 
oddać jeden_sprawca, co wym 
ka z położenia ran. jak wiado

mo, Babija zabił nieżyjący dziś 
Car, a Baczyńskiego Mycnal w 
towarzystwie Senkiwa.

Po przerwie obiadowej prze­
słuchiwani byli aspiranci P. P. 
Furman i Ciesielczuk. W czasie 
zeznań a$p. f  urmana o3k. Ban 
dera usiłował przez stosowną 
stylizację pytań przeprowadzić 
dowód, że zabity przez Mykaia 
i Senkiwa z polecenia O. U. N. 
ukr. student Jakób Baczyński 
był konfidentem policji. Na 
wniosek prokuratora, który od­
wołał się do uchwały sądu, py 
tanie te zostały uchylone.

Zarówno św. Furman, jak i 
św. Ciesielczuk zeznali stanów 
czo, że Baczyński konfidentem 
nie był i że pod tym względem 
O. U. N. popełniła tragiczną po 
myłkę. Asp. Ciesielczuk kreśli

przytem odraz nędzy w jakiej 
żył Baczyński, który często no 
cowal w poczekalni dworca lub 
na schodach Uniwersytetu, a* 
obuwie w chwili gdy znalezio 
no jego zwłoki mial tak znoszo 
ue, iż wogóle nie posiadało po­
deszew.

Rozprawa przeciągnęła się 
do goazmy 13.30, gdyż przęsłu 
chiwano cały szereg świadków 
zgłoszonych przez obronę dla 
ustalenia alibi osk. Szuchewy- 
Cza, który w czasie przygoto­
wań zamachu na konsulat so 
wiecki mial bawić poza Lwo 
wem i osk. Jarosza, który w 
chwili dokonania pierwszego 
zamachu nożowego i poranie­
nia Baczyńskiego mial się znaj 
dować na posiedzeniu ukraiń­
skiej kooperatywy*

trzymał w ręku karabin.
Takież samo zaprzysiężenie 

członków „Zewu" odbyło się 
w grudniu 1935 r. w Kość anie, 
na którem przewodniczył osk. 
Kowalski. Osk. Wałkowski po 
dzielił rejon kościański na 3 
obwody. Po dobraniu sobie 
wykonawcy bomb w osobie 
osk. Łuczaka, Wałkowski roz­
począł pierwszą część zamie­
rzonej działalności, a miano­
wicie teryzowanie ludzi, któ­
rych nazywa „bebechami".

Bomba w kuchni
Dnia 1 lutego 1936 r. około 

godz. 20-ej eksplodowała w 
kuchni mieszkania stróża noc­
nego gromady Wieszkowo - Ja­
kóba Glumy, rzucona przez 
okno z zewnątrz bomba. Wsku 
tek eksplozji wyleciały szy­
by, okna i została uszkodzona 
rama okienna.

5 lutego 1936 r. około godz 
22-ej rzucono bombę do miesz 
kania Stanisława Mani, za­
mieszkałego w Wilkowie Pol­
skim, która eksplodując, znisz­
czyła szyby okienne, firanki i 
podziurawiła ściany i sufit. Z 
domowników nikt nie odniósł 
obrażeń jedynie dlatego, że w 
danej chwili nikogo nie było 
w pokoju. W pół godziny póź­
niej rzucono w okno drugie­
go pokoju duży kamień, który 
upadł na Dodłogę.

Dnia 23 lutego 1936 r. na 
krótko przed godz. 21-szą rzu­
cono bombę do mieszkania 
burmistrza Krzywinia Włady­
sława Kabscha, która eksplo- 
dująę, znissfezłyla. fcrządzfenie 
pokoju.

10 marca 1936 r. o godz. 1,45 
w Kościanie eksplodowała 
bomba przed domem przy ul. 
Mickiewicza 10, zam ieszkały 
na parterze przez budowni­
czego Stanisława Sklarskiego 
i na I piętrze przez wicestaro- 
stę Jerzego Schlingera. Bom­
ba, prócz wybicia szyby w 
oknie mieszkania Sklarskie- 

o, nie wyrządziła innej szko- 
Y-
12 marca 1936 r. rzucono 

bombę do pokoju sypialnego 
mieszkania posła Czesława 
Wróblewskiego w Sączkowie 
pow. kościańskiego. Bomba 
wpadła w momencie, gdy św. 
Stanisława Wróblewska, uło­
żywszy troje dzieci spać, słała 
swoje łóżko. Bomba upadła na 
podłogę, lecz dz:ęki szczęśli­
wemu zbiegowi okoliczności 
nie eksplodowała.

Bomba w sypialni
12 marca 1936 r. oskarżeni 

Wilhelm Kozak i Nowak na­
mawiali osk. Dominiczaka do 
rzucenia bomby do mieszka­
nia Szczepana rłiegera. Domi­
niczak zgodził się na tę propo­
zycję : udał się w kierunku 
mieszkania Fliegera, lecz gra­
natu nie rzucił z obawy, jak 
twierdzi, b y k o g o  nie zabić i 
otrzymany granat rzucił na 
pole.

10 stycznia 1936 r. oskarże­
ni Dudziński i Domagalski

Folecili świadkowi Józefowi 
eciakowi rzucić bombę do 

mieszkania nauczyciela Micha 
ła Wawrzynowskiego w Śnia- 
tach, albo do budynku szkol­
nego podczas zebrania człon­
ków „Strzelca" . w tym celu 
wręczyli mu bombę. Św. Pe­
ciak wprawdzie zabrał bombę, 
lecz polecenia rzucenia je j nie 
wykonał, uznając taki czyn za 
zbrodnię.

W Earę dni później Doma­

galski oaebrał od Peciaka bom 
bę, oświadczając, iż rzucona 
ona zostanie w inne miejsce, 
i dat mu rewolwer, celem za­
bicia któregoklowiek z poste­
runkowych, lecz i tego pole­
cenia Peciak nie wykonał, a 
rewolwer zwrócił Domagal­
skiemu i zerwał wszelki kon­
takt z oskarżonymi.

Całokształt dochodzeń wy­
kazał, że oskarżeni Wałkow­
ski, Dudziński, Bukiewicz i 
Pajkert założyli w łonie Str. 
Nar. na terenie pow. kościań­
skiego bezprawnie związek, 
mający na celu teroryzowanie 
przeciwników politycznych 
przy pomocy zamachów bom­
bowych lub zbrojnych.

• i e s o f i f
N o c / A

I
Bilet na raty

Wszystko dziś można dostać 
na raty. Nawet wycieczkę mors 
kąmożna odbyć na raty.

Dowiedziałem się o tem od 
pana Przepiórki, który wybie­
ra się na morską wycieczkę.

Pan Przepiórka jest człowie 
kiem bardzo zamożnym i nic 
nie kupuje na raty. Zdziwiło 
mnie więc, gdy mi powiedział, 
że koszta przejazdu okrętem 
spłaci ratami.

— Dlaczego? — spytałem go 
— Przecież pan ma gotówkę. 
A za gotówkę wypada taniej. 
* Pan Przepiórka uśmiechnął 
się sprytnie.

— Za gotówkę taniej, ale na 
raty bezpieczniej.

— Dlaczego?
— Dlaczego?... Naiwne pyta 

nie! Oarazu poznać, że pan nie 
zna życia. Żebym był miljarde 
rem tobym też bilet okrętowy 
kupił tylko na raty. Czy pan 
ma pojęcie, jak oni takiego pa­
sażera będą pilnować?

Pasażer, który zapłacił za bi 
łet może sobie robie, co mu się 
podoba. Może nawet utonąć 
też. Towarzystwo okrętowe na 
tem nie straci.

Ale niech spróbuje tonąć pa 
sażer, który zapłacił dopiero je 
dną ratę ze bilet i ma jeszcze za 
płacić dziewięć!... Czy pan ma 
pojęcie jak jego będą ratować?. 
Wszyscy skoczą do wody ra­
zem z kapitanem.

Przecież, jak on zginie, to 
dziewięć rat zginie. Tu już nie 
chodzi tylko o życie pasażera, 
ale o forsę!

Mój znajomy jeden w zesz­
łym roku jechał na raty, to ca­
ły okręt trząsł się o niego.

Jak mu się zrobiło niedobrze 
i podszedł do burty, to trzech 
marynarzy go trzymało, żeby 
nie wypadł.

A jak na morzu była burza, 
to włożyli na niego trzy pasy 
ratunkowe. Wogóle strzegli go 
jak oczko w głowie.

Ja panu mówię, że teraz, 
kiedy można dostać bilet okrę­
towy na raty, zmieni się porzą 
dek ratowania w czasie kata­
strofy.

Dawniej był porządek, że 
najpierw ratowano kobiety i 
dzieci. A teraz, najpierw tych 
co są winni ze bilet, a potem 
dopiero kobiety i dzieci.

Pan teraz rozumie dlaczego 
ja kupiłem bilet na raty ? Bo 
chcę, żeby mnie dobrze pilno­
wali... Bo już tak jest, że naj­
bardziej się troszczy o pańskie 
życie, ten komu pan jesteś wi­
nien,

Napoleon Sądek.
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C z y  P o ls c e  m o ż e  g r o z i ć  w o j n a ?

Każdy powinien wziąć udział w ankiecie!
1. Czy Polsce może groziC wojna?
2. Na czyją pomoc możemy liczyć?
3. W razie wybuchu wojny europejskiej

Jakie stanowisko powinna zająć Polska?
4. Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę

rozpocznie?
5. W jaki sposńb Polska może uniknąć wojny?
6. Co każdy z nas winien uczynić dila wzmo­

cnienia pogc towia wojennego Polski?
Inny punki widzenia repre-1 warszawski, pisząc w sposób 

żentuje „L. 28“, rzemieślnik | następujący:

Otoczyć młodzież opieko!
To przyszły żołnierz i obrońca Ojczyzny

W ojna Polski z Niemcami będzie 
nieunikniona. Polska zostanie na­
padnięta przez Niemców. Aby umoc 
nić kraj i zagwarantować sobie 
zwycięstwo, t r z e D a  pierw zapewnić 
obywatelom lepszą egzystencję.

Dzisiejsza młodziez, która w ra­
zie wybuchu wojny stnnie w szere­
gach, by bronić Ojczyzny, czy zdał 
na będzie spełnić swą powinność, 
^koro większość nie pracuje i gło­
duje?

Marnują młode lata, r ie  uczą się 
rzemiosła i nie mogą chodzić do 
szkół zawodowych bo nie pracują, a 
to się odbije kiedyś ujemnie na in­
teresach państwa.

Każdy młodzieniec marzy o pra­
cy, lecz żeby pracę uzyskać potrze­
bna jest protekcja, a przytem i 
„smarów' anie“ . Czas, by tern skon 
czyćl Pocóż istnieje pośrednictwo

Cracy, kiedy je j nie daje? Zapotrze- 
owanie n i pracowników winny da­

wać wszystkie instytucje i firmy do 
pośrednictwu. Bezrobotny składał­
by podanie gdzie chce pracować i 
o ile ma kwalifikacje winien być 
kolejno przyjmowany.

Wojna, gdy wybuchnie, ogarnie 
całą Europę. O ile wybuch nastąpi 
w czasie tym, gdy masy będą głod­
ne, to sytuacja się pogorszy, gdyż 
zaczną wybuchać rewolucje w pań 

stwach wraltzących.
A gdy żołnierz nie stanie, tu nic 

nie pomogą: fortyfikacje, samoloty, 
gaz i inne wynalazki i państwo, któ- 
*e zaskoczy wojna w warunkach 
kryzysu i bezrobocia, zginie.

Państwo, które chce wychować 
żołnierzy karnych i zdyscyplinowa­
nych, winno otaczać opieką mło­
dzież, gdyż to jest fundament na­
rodu. Dać obywatelom prawa i pra­
cę, mieć rząd silny i prowadzić gos­
podarkę planowTą, a wtedy będzie 
obywatel względem państwa ofiar­

ny, a gdy zajdzie potrzeba stanie 
zwartym szeregiem i będzie dążył 
do rozwoju Ojczyzny, by była po­
tężną i wielka.

Nieraz dał już dowód chłop i ro­
botnik, że umie bronić i krew prze­
lać za Ojczyznę Matkę swoją i pra 
gnie tylko, bv Matka nie była jemu 
macochą, żeby miał prawa do żj 
cia narówni z innymi i nie był Jej 
pasierbem, a synem.

Wódz nasz ocenił tę sytuację, po 
wolując rząd nowy, który ma pod­
jąć walkę z k-yzysem, w czem win­
ni mu pomóc wszyscy^ obywatele. 
D aj Boże, bv walka ta skończyła się 
zwycięstwem i zakwitł dobrobyt, 
zginęła nędza i bezrobocie. Wszak 
w zdrowem ciele zdrowy duch, a 
siła ducha i woli — to zwycięstwo. 
Na to lylko możemy liczyć, a na ni­
czyją pomoc.

Wiadomo od czego sio zacznie
natomiast tajemnica na c*em się skończy

P. „Bede“ z Warszawy, jat 
sam siebie określa, bezrobot­
ny czytelnik, dwukrotny ucze­
stnik wojen 1914—20, taką da­
je odpowiedź na pytanM an­
kietowe:

1) Na pytanie „Czy Polsce może 
grozić wojna" odpowiedzieć może 
tylko okultysta. Nieobeznany z okuł 
tyzmem, ograniczę się do kwestji, 
czy Polsce grozi wojna, a na to od ■ 
powiadam streszczeniem wydarzeń 
które już same za siebie p-zemó- 
wTią:

W ojna światowa, zakończona zwy 
cięstwem jednej z najsilniejszych 
koalicyj świata nad drugą i rev jlu- 
cja  w krajach 5-ch naszych zabor­
ców, przywróciła m. in. i Naiodowi 
Polski :mu „prawo do stanów,’ :nia 
o własnym losie i rozwoju*, dając 
Mu w ten sposób odskocznię do roz­
budowy i wzmocnienia już o włas­
nych siłach, na gruzach zawartego 
„bez nas" traktatu brzeskiego, dzi­
siejszego Państwa Polskiego. Obok

P O J U T R Z E

rozpoczyna się ciągnienie I-e j klasy. Losów pozostało niewiele. 
Jeszcze d_:iś więc kup los w znanej ze szczęścia kolekturze J. W o­
lanów, Warszawa, Lodź, Pabj janice, Łnck. Konto P. K. O. 18.814. 
Pamiętaj! Wolanow wzbogaca!

Proces o zajścia w Przytyku
Na "wstępie wczorajszej roz­

prawy o zajściach w  Przyty­
ku strony składały wnioski, 
dotyczące dalszego toku roz­
prawy.

Pierwsi świadkowie zeznają 
na korzyść oskarżonego Pan­
kiewicza. Następna . gruoa 
6twiedza, że osk. Jan i Paweł 
Kosłow ie przez cały dzień 9 
marca, a w szczególności mię­
dzy godz. 11 a 19 pracowali w 
kuźni i wcale się stamtąd nie 
wydalali.

Zkolei sąd przystąpił dc po­
nownego badania świadka o- 
skarżenia podkomisarza Kazi­
mierza Mickego, kierownika 
wydz. śledczego w Radomiu. 
Na pytanie przewodniczącego 
świadek stwierdza, że delega­
cja ludności żydowskiej w 
Przytyku, która przybyła do

S łynna m edjum  » ny u dg a  
du je  Im iona, nazwn ka, w y ­
s zczegó ln ia  n a jw a żn ie js ze  ta- 
z-, życ ia . R e dak to r S zy .,e r-Szkot 
n ik  o k r e J a  cha rak te i, zd o ln o śc i, 
p rze in a c ze n ie . O k a z ic ie l o g ło ­
szen ia >łaci ty lk o  zt, dw a  Po 
d a j lis to w n ie  da tą  u rod zen ia , w ska że  b e z ­
p ła tn ie  s zczę ś liw y  numet losu Lo terji Pań 
r*w ow ej. Za łą cz o g ło s ze n ie  (znac ;nk  pocz 
t, »v W arszaw a, Red. „ ś w it "  Żu liń sk le - 
g  nr. 9. P rzy ję c ia  o s o b is te  ca ły  dz ień .

m

władz z prośbą o 'nterwencję, 
konferowała z obecnym staro­
stą radomskim. Wicesłarosta 
Schuetzer był już wówczas 
przeniesiony i nie urzędował 
w Radomiu.

Świadek opowiada następ­
nie o zaostrzeniu się stosun­
ków między ludnością polską 
i żydowską na tle akcji bojko­
towej po wypadkach odj zy- 
wolskich, poozem zaznacza, że 
na tutejszym terenie nie m:ał 
wiadomości o przygotowa­
niach Żydów do samoobrony.

Na pytania obrońców świa­
dek zazućtcza, że delegacja lud 
ności żydowskiej w Przytyku 
baw la w Radomiu kilkiikrot 
nie. O dwóch z tych delegacyj 
świadek wie na pewno, że by­
ły  przyjęte przez starostę. 
MożRwe jednak, że jedną de­
legację przyjął wicestarosta 
Schuetzer.

Obrońca Borzęcki zapytuje 
świadka, czy niezależnie od 
władz administracyjnych, ko­
menda policji wya awała swo 
im podwładnym organom ja 
kieś instrukcje w związku ; 
zakłóceniem spokoju publlcz

Bardzo prosty sposób
— Słyszeliście, że Iksiński, który 

znany był powszechnie z tego, że 
stale biedę klepał, kupił sobie przed 
parn dniami dom?

— Łtjszeliśmy, słyszeliśmy!
— No, to posłuchajcie, jak  ma­

wiał pan Jowiałski. Zainteresuje 
was pewn e sposób, w jaki doszedł 
on do tak dużych pieniędzy?

— Tak, radzibyśmy wiedzieć, bo 
może i nam uda się ten sposób zasto 
sować.

— Naturalnie; macie zupełnie te 
same szanse, jakie miał Iksiński. A 
zastosował on sposób bardzo prosty: 
kupił solne łos na Lpterj$ Państwo­

wą. Z początku jakoś niebardzo mu 
sie wiodło: zrzadka tylko padały na 
jego numer niewielkie wygrane — 
tyle, że bawił się darmo. Aż oto w 
ostatniem ciągnieniu udało się: w y­
grał cały stos pieniędzy i dziś posia­
da już własny dom. Ma zapewnio­
ny dach nad glnwą, a nawet pevden 
dochód.

— A czy można jeszcze dostać 
los?

— Można, ale trzeba się bardzo 
śpieszyć, bo ciągnienie pierwszej 
klasy trzydziestej szóstej Loterji, 
rozpoczyna *ię już za dwa dni — we 
czwartek.

nego. Wkońcu świadek stwier 
dza, że treść roż nów telefo­
nicznych, jakie prowadziły 
osoby prywatne z Przytyku z 
wydziałem śledczym w dn. 9 
marca, nie była notowana.

W związku z zeznaniami te­
go świadka przewodniczący 
zapytuje >b-onę, czy podtrzy­
muje swój wniosek o wezwa­
nie w charakterze świadka b. 
wicestarosty radomskiego, 
Schuetzera, która odpowiada 
twierdząco.

Następnie świadek obrony 
Wamzak, fornal z maj. Zame­
czek zeznaje, że osk. Stani­
sław Wlazło pracował w  kry­
tycznym dniu razem z nim w 
polu przez cały dzień. Dodat­
kowy świadek oskarżenia 
Czarna Przybyszewicz, po 
zaprzysiężeniu zeznaje, że do 
sklepu je j po wyłamaniu 
drzwi i wybiciu okien wdarło 
się kilku napastników, którzy 
zniszczyli urządzenia i zrabo­
wali trochę towaru.

Następnie wpadli do nriesz- 
karilia, gdzie poranili nożami 
i pałkami je j syna. Między 
napastnikami byli oskarżeni 
Wierzbicki, Stępień i Wlazło, 
którzy trzymali w ręku noże. 
Świadek rozpoznaje na sab 
osk. Wierzbickiego, nie po­
znaje natomiast Stępień.a, za­
miast Wlazły zaś wskazuje na 
innego oskarżonego. ,

Dalsi świadkowie obrony 
zeznawali na korzyść oskarżo­
nych Frąckiewicza i Iw-ańskie- 
go, nie wnosząc do sprawy nic 
nowego. Zeznan'a świadka Re­
giny Brzozowskiej w porów­
naniu ze złożonemi w śledz­
twie były tak sprzeczne, że 
prokurator złożył wniosek o

Srzesłanie odpisu je j zeznań 
o prokuratora celem pocią­

gnięcia tego świadka do od­
powiedzialności.

Polski ugruntowały na wspomnia­
nym zwycięstwie a późniejszym 
Traktacie Wersalskim swój byt in­
ne narody i państwa powstałe kosz­
tem rozgromionych w W ielkiej W )j 
nie mocarstw, co spowodowało sze­
reg nieuniknionych -zmian natury 
politycznej i .erytorjalnej w Euro­
pie, dzieląc ją  na kraje „nasycone" 
i „niezadowolone" z nowego obroni 
rzeczy.

Ponieważ w każdym narodzie, na 
wet najbardziej demokratycznym, 
ja l zresz*r w poszczególnym czło­
wieku, choćbv najkulturalniejszym 
drzemią zawsze instynkty zwierzę­
ce, a więc w tym wypadku siły rwą­
ce się do najazdów i podbojów słab 
szych narodów, wytworzony s+an 
niezadowolenia sprzy.,af ogromnie 
rozwojowi tych czynników w wielu 
krajach, które po aorwaniu się do 
władzy, stały się ogniskiem niepoko 
ju  w świecie, gromaciząc dookoła ha 
seł swoich już nie własny naród, rzą 
dzony odtąd w sposób graniczący 
z desnotyzmem, lecz grupy innych 
państw i państewek -satelitów, by 
rozpętać niewiadomo d o c o  nową 
rzeź narodów. Mówię „niewiadomo 
poco", gdyż w każdej wojnie wia­
dome tylko od czego się zaczyna, 
ale nigSy niewiadomo na czem się 
skończy, historja wojen bowiem u- 
czy że od planowania ao wykona­
nia jest bardzo daleko.

Już Napoieon I po rozbiciu Blu- 
echera pod Quatre Bras, ściganego 
następnie przez gen. Grouchy, nie 
spodziewał się, że wspaniałe zwy­
cięstwo — otwierające mu drogę do 
nowej sławy — odniesion* przezeń 
n zajutrz nad Wellingtonem pod 
Waterloo, przemienione zostanie po 
4 eh godzinach w najstraszliwszą 
klęskę dzięki właśnie pojawieniu 
na horyzoncie rozbitego przezeń 
korpusu Bluechera.
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H / l D i O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
W torak, dn ia  16 cze rw ca  reku.

6.30 P ieśń. 6.33 G im nas 'vka . 6.50 Muzyk*. 
7.35 „P a rę  in fo rm acy j" . 7.40 M uzyka. 8 00 
A u dyc ja  d la  szkó l. 8.10 A u d y c ja  d la  p o b o ­
rowych. 11.57 Sygnał czasu i sjnat. 12.03 
M u z/ka  ope row a . 12.15 A u d y c ja  d la  szkó ł 
(d la  d z ie c i m łodszych): „P o je - ; ,. na w a ­
k a c je " . 12.30 M uzyka ope row a . 12.50 C h w il­
ka g o sp o d a is tw a  dom ow ego . 12.55 „W ia ­
dom ości ro ln ic ze " . 15.30 W iadom ośc i g o s ­
poda rcze . 15.45 „Skrzynka  P. K. O ." . '.6.00 
Koncert. 16.45 „M  iżyka  p o ls k a "  — odczyt.
17.00 K o n ce r t . 17.50 „S o sn y "  — p o g a d a n k a
18.00 „P io se n k i Z iem i ..ube lsk ie j". 18.15 
„ ż y c ie  ku ltu ra lne  i a rtys tyczne  s to lic y " . 
1a.20 Koncert ri K lam owy. 18.50 Pogadan ­
ka aktualna. 19.00 „D aw ne  p io se n k i" . 1T.30 
Recita l fo rtep ian ow y  Taniny Rosenberg- 
S ch ind le row e j. 20.00 Koncert. 20.30 „S tan ie - 
taw  W itk ie w ic z " . 20.55 Pogadanka  ak tua l­
na. 21.00 Transm isja z SaJi F ilha rm onji W ar­
szaw sk ie j fra g m e -lu  p o p isu  A b so lw e n tó w  
Państw ow ego  Konserw  srjum Muzyczne- 
gc w  W arszaw ie . 22.00 W iadom ośc i spo rto ­
we. 22.15 „W  rytm ie raz, dw a, trz y "  73.00 
M uzyka  taneczna. Z akończen ie  audycy j o 
godz. 24.00.

gen. Kuropatkina, któ-y w r. 1904 
wciągnął Rosję w wielką awanturę 
na Dalekim Wschodzie, zamierzając 
przez zepchnięcie Japończyków do 
morza wysadzenie a«santn w Ja- 
ponji i uwięzienie Mikaća, J.akou- 
czyć wyprawę w 4 tygodnie, czem 
zaś ów plan się skończył — wiado­
mo dobrze. Ale reżyserowie w 
tych razach przeważnie odchodzą 
bezpiecznie na „zawczasu przygoto 
wane pozycje" a koszty i skutki ich’ 
imprez ponoszą narody.

W tych warunkach ' Polskę nie« 
mniej znajduje się pod groźbą ata­
ku, niż pozostałe państwa powojen- 
ne, pomimo istniejącego dwustron­
nego układu o menapadaniu, gdyż 
doświadczenie ostatniej wojny nau­
czyło, że wszelkie umowy kontra­
henta naszego „pod bronią" nie obo­
wiązują.

Ii) Pomoc innych państw zależna 
będzie od umów prewencyjnych za­
wartych przez naszą dyplomację, 
której posunięcia nie są ogółowi zna 
ne. Zdrowy rozsądek jednak naka­
zuje liczyć się w pierwszym rzędzie 
z pomocą własną, pamiętając, że 
„wśród najlepszych przyjaciół psy 
zająca zjadły": należy okazać zaw­
czasu czujność i odpowiednio umoc­
nić się tam gdzie potrzeba a ewent. 
przewagę techiiiczną przeciwnika 
-balansować przez -układy ibrsnne 
z państwami zainteresowanemi w u- 
trzymaniu pokoju. Ta grupa w Eu­
ropie państw jest dziś dość silna, a- 
by wporę powstrzymać każdego 
sangwinika od szaleństwa nowej

A przykład z „genjalnym" planem wojny.

Z małej burzy duży deszcz
III) w  razie wybuchu wojny w E- 

uropie i niemożności zachowania 
przez Polskę ścisłej neutralności, ra 
cja stanu i honor Jej wymagać bę­
dą, aby Państwo nasze całą swoją 
potęgą bezwarunkowo stanęło przy 
boku państw sprzymierzonych w o d  
ronię pokoju i granic kr»ju. Każda 
inna kombinacja zgóry zdałaby Pań 
stwo nasze na nową próbę połączo­
ną z ryzykiem.

IV) Wojnę, gdy wszystko będzie 
już goiowe, wywołać może jakiś Iro 
bny przypadek np. nowy JUaLUal" 
gdzieś na pograniczu Mongolji pół­
nocnej a stąd konflik* narazie, ja ­
pońsko - sowieck", który później 
prawdopodobnie rozwinąłby się na 
Stany Zjednoczone i Angłję. Z. oka­
zji tej skorzystałyby w IJjiapie 
Niemcy i za milczącą zgodą Włoch 
wykonałyby swój „Anschluss" z_Au 
strją. Czechosłowacja, Rumunja i 
Jugosiawja odpowiedziałyby pow­
szechna mobilizacją. To samo uczy­
niłyby W ęgrv i Bułgarja. Włosi dla 
ewent. kontrakcji w obronie swych 
„zagrożonych" interesów, wysadzi­
łyby wojska swoje w Albanii, . Tur­
cja. Grecią mobilizują się. Erancja 
i Anglja pośredniczą z wątpliwym 
wynikiem i wkońcu same zostają 
wciągnięte w powszechną zawieru 
chę. Wówczas Niemcy pad pretek­
stem zabezpieczenia swej północno 
wschodniej granicy, doręczają jed ­
nocześnie w Warszawie, Kownie i 
Rydze ultimatum z żądaniem: odda­
nia do ich rozporządzenia na czas

nieograniczony t. z. 1 orytaiza gcłaiS- 
skiego i poetów w Kłajpedzie i R y­
dze. Ultimata zostaną prawdopodob 
nie odrzucone: następuje zbrojne za 
jęcie wszystkich punktów strategiez 
nych, poiem wypadki już szybko 
potoczą się naprzód. Koncenuacja 
wojsk sowieckich wzdłuż całej za­
chodniej granicy, bazy lotnicze < a- 
czynają d z diać i wojna powszech­
na zawrzałaby w całej pełni.

Obraz wprawdzie własnej wyo­
braźni, ale osnuty całkowicie na tle 
ooecnej konstelacji politycznej 
świata.

Y) W ojny, w razie je j wybuchu w 
w Europie, Polska w żadnym razie 
nie uniknie. IJniknąć dadzą się tyl­
ko je j fatalne następstwa przez mą­
drą i przewidującą politykę na­
szych mężów stanu.

VI) Zaprzestanie jałowych' sporów, 
i walk wewnętrznych i uporządko­
wanie naszego systemu gospodarcze 
go tak, bdv masy, nie jeanostsi, 
znalazły poprawę swego bytu i od 
czuły, że interes Państwa, to swój 
wlasnń, a wtedy żadna agitacja, czy 
robota „obcych agentur* nic znaj­
dzie u nas podłoża dla podminowa­
nia kraiu w groźnej dla niego c h « l  
li. Przedewszystkiem uzbrojenie me 
ralne a polom fizyczne da nam naj­
lepszą siłę oporu w krytycznej 
chwili. Oto wszystko

W numerze jutrzejszym dal­
szy ciąg ankiety.

Belgijskie reformy społeczne
BRUKSELA (PAT.) Mini­

ster Pracy w rządzie van Zee- 
landa, Delattre, wygłosił prze­
mówienie przez radjo, w któ- 
rem poruszył część programu 
rządowego.

Minister zapowiedział wnie­
sienie następujących ustaw do 
parlamentu: obowiązkowe u- 
bezpieczenie na wypadek bez­
robocia, 5 procentowe zwięk­
szenie zapomóg, wypłacanych

robotnikom, pozbawionym pra 
cy, obniżenie granicy wieku 
robotników, uprawnionych do 
pobieranie renty w niezdro­
wych gałęziach przemysłu, 
skrócenie czasu pracy poniżej 
48 godzin na tydzień w gałę­
ziach przemysłu, gdzie praca 
jest specjalnie ciężka i nie­
bezpieczna, zwiększenie siły 
nabywczej mas ludowych, 
płatne urlopy i t. d.
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K o b f e la . p ra q n ie
miłości...

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Nigdy jeszcze Iza Sarska nie przeżywała uczuć 
fak głębokich i serdecznych, jak od chwili, gdy 
odnalazła swoją siostrę.

Tak bardzo je j teraz było potrzeba serca czy­
jegoś, że garnęła się ku niej, jak chory, który 
rwie się spragnionemi usty, ku napojowi, przyno­
szącemu mu kojące odświeżenie.

Danusia wypytywała niecierpliwie Izę o je j 
życie. Była pełna uwielbienia dla swej siostry i 
dumna, że stała się tak wielką i słynną artystką. 
Powtarzała też co chwila, jak bardzo ją kocha 
Potem rzekła:

— Musimy przyznać się do wszystkiego pan­
nie Lerskiej. Powinnam przedewszystkiem po­
dzielić się radością z moją opiekunką, która z ta- 
kiem oddaniem zastąpiła mi matkę.

— Masz słuszność — odrzekła Iza. — Ale jeżeli 
oi nie robi różnicy, uczyń to dopiero za kilka dni. 
Chcę, abyś jeszcze choć parę dni kochała mnie w 
tajemnicy. Dodaje to uroku temu wszystkiemu.

,W gruncie rzeczy zaś pragnęła zwłoki z inne­
go powodu. Nurtowały ją pewne gwałtowne oba­
wy.

Co powiedziano w swoim czasie pannie Ler­
skiej o je j zniknięciu? Czy również zapewniono 
ją, że umarła.

Czy może panna Lerska wiedziała, że Iza żyje? 
fA wtedy kto wie, jakiemi oszczerstwami zbrukała 
ją nienawidząca je j macocha i ojciec, obojętny i 
popierający zawsze zdanie swej drugiej żony?

Bo gdyby ją rzeczywiście bardzo oczerniono 
przed panną Lerską, ta będzie mogła teraz sprze­
ciwić się przyjaźni 6ióstr.

Iza przypominała sobie, coprawda, że panna 
Lerska miała dla niej w swoim czasie wiele szcze­
rej życzliwości. Interesowała się nawet je j losem 
i przewidując, że przy macosze nie będzie miała 
lekkiego życia, wtedy już zamierzała wziąć ją do 
siebie. Gdyby nie uciekła,- możeby tak i było.

. Pewnego dnia Danusia była właśnie sama w po 
kt ju  ,gdy weszła hrabina Czarnowska.

.— Cz yto po mnie? — zapytała Danusia.
p— Nie, dziecinko. Dziś przybywam po twoją 

Opiekunkę.
— Tak?...
1— Dziwi cię to? Dowiesz się wnet dlaczego ją

zabieram. Dla ciebie mam, zresztą, narazie inne 
nowiny. Przedewszystkiem chciałam ci powie­
dzieć, że twój portret jest już u mnie. Byłam dziś 
u pani Sarskiej i choć chciała coś jeszcze przero­
bić, powiedziałam, że nie trzeba, bc już i tak por­
tret jest śliczny. Już dałam go oprawić w ramę, 
którą w swoim czasie razem wybrałyśmy. Za go­
dzinę będzie tu odesłany. Dlatego też właśnie chcę 
gdzieś zabrać pannę Lerską, abyś miała czas i moż. 
ność zawieszenia go gdzieś w odpowiedniem miej­
scu.

Danusia uśmiechała się, zlekka zdziwiona. 
Czarnowska rzekła:

— Dziwisz się też, zapewne, dlaczego widzisz 
u mnie nagle taki pośpiech, zwłaszcza, że cię o tern 
nie uprzedzałam, odprowadzając cię wczoraj od 
pani Sarskiej? A więc domyśl się!

Danusia drgnęła... Zapytała:
— Zdzisław?... — i urwała, me mając sił nicze­

go dodać.
— Tak... Zdzisław już wie o naszym spisku!
*— I cóż on nato?
— Skoczył mi na szyję i błagał mnie, abym dziś 

jeszcze poprosiła pannę Lerską, jakc opiekunkę, 
o twoją rękę. Uczynię to właśnie teraz. Nabierając 
pannę Lerską, narazie przygotuję grunt. Dlatego 
koniecznie trzeba, aby po je j powrocie do domu 
portret już tu był.

Podczas nieobecności tych pań rzeczywiście 
nadszedł portret. Danusia zawiesiła go i postano­
wiła jednocześnie z przyznaniem się dc miłości 
ku Zdzisławowi również zwierzyć się Lerskiej 
z odnalezienia siostry.

Wreszcie obie panie wróciły.
Panna Lerska odrazu ujrzała piękny portret 

Danusi. Wzruszona do głębi, rzekła ze łzami w 
oczach:

— Dziecinko kochana, miałaś piękpy pomysł, 
który szczerze mnie uradował. Teraz przynaj­
mniej wiem, ze zawsze będę miała cię przed oczy­
ma...

Po chwili zaś dodała drżącym głosem:
— Hrabina Czarnowska mówiła mi o pewnej

konieczności, która prędzej, czy później nas roz­
łączy. Twój pomysł osłodzi mi ból rozstania. Bóg 
ci zapłać za twoją dobroć.

— Tem bardziej — dodała znacząco hrabina 
Czarnowska, — że to wydarzenie jest bliższe, niż 
ci się wydaje...

— Co chcesz przez to powiedzieć? — zapytałe 
Lerska, blednąc nagle.

Serce Danusi waliło, jak młotem...
— Chcę powiedzieć, że zostałam upoważniona 

prosić cię o rękę Danuty hrabianki Wiśniewskiej 
dla mojego siostrzeńca Zdzisława hrabiego Praw- 
dzica.

— Co?... O rękę Danusi?... Zdzisław Prawdzie? 
— wybełkotała Lerska, jakby nic nie rozumiejąc.

— Tak. Tuż oddawna kocha Danusię. Nie chcę 
go wychwalać przed robą, bo go znasz chyba do­
statecznie dobrze. Wiesz także, że jest bogaty, 
pochodzi z jak najlepszej rodziny. Czegóż więcej 
żądać?...

— Tak, owszem, wiem to wszystko... Ale Da­
nusia!...

— Co? Chcesz zapytać, czy Danusia go kocha? 
Spójrz na je j wzruszenie! Czyż to nie najwymow­
niejsza odpowiedź?

— Czy to prawda, Danusiu? — zapytała Ler­
ska.

Danusia była czerwona, rak piwonja... Nie mo­
gąc rzec ani słówka, rzuciła się w objęcia swej 
opiekunki.

Lerska nie zdołała powstrzymać się od łez. 
Szepnęła cichutko:

— S ie C.., kochasz go? M*
— Kocham... — szepnęła jeszcze ciszej.
Pana Lerska nie mogła v,-ciąż jeszcze ochłonąć 

z wrażenia.
Powinna by.a, coprawda, wcześniej się do tego 

przygotować.
Zdobyła się wszakże nawet na uśmiech. Rzekła 

tylko:
— Dlaczego właściwie ukrywałaś przede mną 

to uczucie?... O, teraz wogóle wiele rzeczy zaczy­
nam rozumieć! Dlatego też właśnie dziś mi ten 
portret ofiarowałaś? Aby mi osłodzić gorzką pi­
gułkę rozstania? •••

— Ależ nie rozstaniemy się nigdy!
— A w każdym razie nie na diugo — pocie­

szała Czarnowska. — Zdzisio wcale niedopuści 
do tego.

— Ha, skoro już tak rzeczy stoją — rzekła Ler­
ska z głębokiem westchnieniem — powiedz hra­
biemu Prawdzicowi, że jeżeli tego chce i Danusia 
również, więc nie będę stawała na drodze ich 
szczęścia i przyjmuję jego oświadczyny.

— Będzie mu, zapewne, mile j usłyszeć to z 
twoich ust osobiście* moja drogu, więc skoro da­
jesz swoje przyzwolenie, Zdzisio przybiegnie tu 
natychmiast. Będzie tu za pół minuty...

— Jakim cudem1?
— Wnet się o tem przekonasz — odparła Czar­

nowska i zbliżyła się do okna.
Stamtąd dała znak chusteczką.-

Dalszy ciąg jut .-o.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W p o g o n i  z a  fo r tu n ą
ne i przypuszczam, że raczej 
wdowa namówiła męża do za- 
asekuirowania się na je j ko 
rzyść.

— To jest możliwe, ale wąt­
pię, czy udało je j się również 
namówić go do popełnienia 
samobójstwa, a lekarze wszak 
stwierdzili, że pan K. sam się 
zastrzelił.

VIII.
W czoraj w imieniu wdowy 
zwrócił się do towarzystwa 
ubezpieczeń je j pełnomocnik 
z żądaniem wypłacenia polisy 
asekuracyjnej.

— Czy towarzystwo już 
wypłaciło te pieniądze? — za­
pytałem.

Naczelnik roześmiał się na­
głos:

— Niech się panu nie zdaje, 
że towarzystwa asekuracyjne 
tak szybko wypłacają pienią­
dze, zresztą zachodzi jeszcze 
pytanie, czy w razie samobój­
stwa towarzystwo wogóle o- 
bowiązane jest wypłacić ase­
kurację, tem bardziej, że po-

Eełnione ono zostało w tak 
rótkim czasie po zaasekuro- 

waniu się. Ale nie o to idzie. 
Z tego wszystkiego wynika, że 
zmarły prawdopodobnie już 
przed, miesiącem nosił się z 
zamiarem popełnienia samo­
bójstwa i chciał, aby wdowa 
prócz pozostawionego mająt­
ku otrzymała w dodatku jesz­
cze dość znaczną sumkę z ase­
kuracji.

— Z tego co ustaliłem w Ło­
dzi, panie naczelniku, wyda­
je mi sig to. nieprawdopodob-

— A czy nie jest wykluczo­
na omyłka ze strony lekarzy, 
panie naczelniku?

— Pańska fantazja ponosi 
pana tym razem, kochany pa­
nie Bachrach. O ile mi wiado­
mo znaleziono trupa w fo­
telu w jego gabinecie. Na pod­
łodze leżał jego własny rewol­
wer, w którym brak było jed­
nej kuli. Biegły rusznikarz 
stwierdził, że samobójstwo po 
pełnione zostało z tegoż re­
wolweru ; że znaleziony w ścia 
nie nabój pochodził z tej samej 
brom. Jakżeż to pan sobie za­
tem wyobraża ? Zmarły pozwo 
lii komuś podejść do siebie i 
dał się zastrzelić, nie próbu­
jąc się nawet bronić? Jest to 
zupełnie wykluczone, gdyż 
jak słyszałem od brata niebo­
szczyka, był to mężczyzna w 
pełni sit

— Tak, prawda, panie na­
czelniku, & jednak, to co sły­
szałem od pokojówki i urzęd­
nika zmarłego o ciągłych kłót­
niach i niesnaskach między 
małżonkami jest tak' sprzecz­
ne z jego testamentem i zaase- 
kurowaniean się na je j ko­
rzyść, że mimo wszystko po­
dejrzewam w tem samobój­
stwie jakąś tajemnicę i doło­
żę wszelkich starań, by ją w y­
świetlić.

— Mam wrażenie, że pan 
się myli, ale, o ileby się to pa­
nu rzeczywiście udało, może 
pan liczyć na poważną nagro­
dę z towarzystwa ubezpieczeń. 
W tym wypadku bowiem nie 
potrzebowaliby wypłacić wdo 
wie sumy ubezpieczeniowej. 
Cóż pan zamierza robić dalej 
w tej sprawie?

— Dziś jeszcze jadę zpowro- 
tenr do Łodzi. Przedewszyst- 
kiem zajmę się zbada nem 
przeszłości młodej wdówki i 
stopniem pokrewieństwa ku- 
zynowstwa, a potem zobaczę 
co robić dalej. Zresztą, panie 
naczelniku, wierzę w moją 
szczęśliwą gw azdę, a może i 
przypadek odegra w tej spra­
wie jakąś rolę.

— Aczkolwiek uważam pań­
ską pracę za daremną, nie bę­
dę panu przeszkadzał, proszę 
jednak nie tracić zbyt wiele 
czasu, gdyż ma pan tutaj do­
syć roboty. O ile pan po ja­
kimś tygodniu zobaczy, że nic 
z tego nie wychodzi, to niech 
pan powraca do Warszawy.

Postanowiłem pojechać z d o  

wrotem po południu i wysła­

łem depeszę do przodownika 
Sz., by mnie oczek'wał na 
dworcu. Po przyjeździe w kil­
ku słowach opowiedziałem mu 
poco wzywany byłem do War­
szawy.

— Ko jest bardzo podejrza­
na historja z tą asekuracją i 
jestem przekonany, że wdowa 
maczała w  tem palce razem ze 
swym kuzynem.

— Jestem wprawdzie tego 
samego zdania — odpowie­
działem — ale jak pan sobie 
to wszystko wyobraża?

— A możebyśmy pomówili 
z doktorem, który stwierdził 
samobójstwo i wybadali go?

— Doskonała myśl. Jutro u- 
damy się razem do tego leka­
rza, prócz tego zechce pan 
dziś jeszcze, lub jutro z same­
go rana ustalić w księgach 
meldunkowych panieńskie 
nazwisko wdowy oraz skąd 
pochodzi. O ile je j kuzyn był 
tu również meldowany, to o- 
czywiście stwierdzi pan i jego 
miejsce pochodzenia oraz per- 
sonalja.

— Jutro z rana będę miał 
już ich wyciągi gotowe, ale 
mdże uda nam się jeszcze dziś 
pomówić z doktorem, wszak 
to dopiero siódma godzina i 
z pewnością o tej porze przyj­
muje pacjentów. Zresztą zate­
lefonuję do niego i zapytam, 
czy nas zechce przyjąć,

Doktór R., domowy lekarz 
nieboszczyka zaprosił nas do 
siebie na godzinę ósmą. Punk­
tualnie o oznaczonej godzinie 
byliśmy u niego.

Przodownik Sz., który znal

doskonale doktora, przedsta­
wił mnie, jako kolegę z War­
szawy.

— Czem mogę panom słu­
żyć? — zapytał doktór uprzej­
mie.

— Przychodzimy do pana, 
panie doktorze, w sprawie bar 
dzo drażliwej i poufnej i mam 
nadzieję, że rozmowa nasza 
bez względu na wynik, pozo­
stanie w tajemnicy.

— Na moją dyskrecję mogą 
panowie w zupełności liczyć, 
ale o co się rozchodzi?

— Idzie tu o zmarłego pa­
na K. Aczkolwiek przez pana 
doktora, jak również i kole­
gę pańskiego, zostało stwier­
dzone samobójstwo, to czy mi­
mo wszystko nie jest możli­
we, iż popełniono morderstwo?

Doktór R. spojrzał na mnie 
ze zdumieniem. — Skąd to 
przypuszczenie? — zapytał.

— Po odpowiedzi pana dok­
tora, pozwolę sobie wyjaśnić, 
jakie ku temu mam powody.

Doktór R. milczał przez ja ­
kiś czas. — Jakby tu panom 
powiedzieć—rozpoczął. — Me­
dycyna stwierdza samobój­
stwo, powodując się kierun­
kiem kuli, odległością z jakiej 
strzał został oddany, co wi 
doczne jest nc ciele z opale­
nizny i plamy od prochu.

— A czy wykluczone jest, 
panie doktorze, że ktośkol- 
wiek, podchodząc ztyłu, przy­
łoży rewolwer do skroni i, na­
cisnąwszy cyngiel, spowoduje 
strzał, a potem położy rewol­
wer na podłodze i w ten sposób 
słwprzy oozory samobójstwa?

Dalszy ciąg jutro.
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t  R A W D Z I W Y  P R O S Z E K  J A P O Ń S K I *  I 
N A L E Ż Y  
J Ą  O A C

J A D U  A ROBACTWO. ŁA SSIJ A  o w a d y  ; t . p .

Tłumaczenie sn6w
P. Iran* —  Anarf. Bodzia Pan i podróżo­

wać w  p rzy sz ło śc i. O trzym a Pan i pracą. 
Znajom y, k tó ry  s ię  Pan i łn lł ,  je s t Pani 
życz liw y, la c z  n ie zaw sze  szczery .

Nutka z prowincji. Z a ro b ek  czaka  Pa­
nią. B liska  o soba  Pan ią o d w ie d z i.  N ie p o ­
kój b ę d z ie  b e z  pow odu . L ist n a d e jd z ie
lu b  p a p ie r  u rzędow y, 
c iam no -n iab ie sk l.

S z c z ę il iw y  ko lo r:

Pani życz liw a . S zczęś liw y

Zawiedziona Dziuóka 42. S po tka  Pan i
m ila g o  cz ło w ie k a . B londynka  Jast Pan i 
ży cz liw a . Rozryw ka  czeka  Pan ią . Sm utak
chw ilow y .

Stroskana Halina. M a tka  Pan i n ie  wy­
zd ro w ie ją . U trac i Pani p o sadę . M ila  wia­
dom ość  nade jd z ie . S zczę ś liw a  data : 21
cze rw ca .

P. .Syrena” . Pan i sym patja  lu b i Pan ią , 
naw et ba rdzo . M o żab y  s ię  I kocha ł, a le  
ja szcze  zb y t k ró tko  Pan ią  zna. B ęd z ie  .ni- 
ta p rzechadzka . K toś zw ie rzy  a ię  Pan i z 
sekretu .

O. N. Spe łn ią  s ię  Pan i m arzen ia . Zna jo ­
ma w y jd z ie  zamąż. Sp rzeczka  dom ow a
czeka  Pan ią. O trzym a Pan i p ie n ią d ze .

P. la s la f ik a  -  Rozbrat I Ł  N a rzeczony  
kocha  Pan ią  i ja st Pan i w ie rny . M o że  Pa 
n i g ra ć  na lo te r ii, do  sp ó łk i. Ko leżanka, 
b lo n d yn ka  je s t P ' 
d z ie ń ' w torak.

Smutna Marylka W. Ch top la c , o k tó rago  
Pan i py ta , chę tn ieb y  Pan ią pozna ł. Smu­
tek  czeka  Pan ią. Rozm ow a o pod róży .
Spo tka  Pani szatyna.

Mała Antosia. N arzeczony  nia kocha 
Pan i. D z ie cko  zna jom ych  zachoru je . O trzy ­
ma Pan i lis t  z radosną now iną.

P. Włodek nr. 0.71 z  lublina. N ie w ie l­
k ie  ma Pan szansa w yg rane j. J e i l l  ch ce  
Pan Jednak grać, to  rad zę  w z ią ć  lo s  o 
num erze, zaw ia ra ją cym  ja k  n a jw ię ce j czw ó  
rak. D ochody Pańsk ie  zw iększą  s ię , la c z  
je szcze  n ie zby t p rędko . B ęd z ie  radosna 
rozm ow a z m ężczyzną. N iedo m agan ie  w  
domu.

Strapiona z legjonowa. S trap ien ia  m i­
s ie . L ist n ade jd z ie , lub  p a p ie r  u r z ą d o -1 
wy. W życ iu  Pan i na stąp i n ie d łu g o  zm ia ­
na na lepsze . B londyn  ja st Pan i życz liw y .

Stęskniona ladzia K. M o że  Pan i g ra ć 
na lo te rji. W y jd z ie  Pan i zam ąż. C ze ka  
Pan ią  duża zm iana w  1941 roku. K toś Pa­
n ią  obm aw ia .

M . P. »s n ade s ła ła  m. In. o p is  następu­
ją ce g o  snu:

„Ś n iło  ml s ię , że  by łam  na książęcym  
dw o rza  la k o  gość. O g ląd a łam  tam p ię k ­
na g o b e lin y , ob razy , po rtje ry , a w szystko  
ta k ie  p ię kne , jak w  rzeczyw isto śc i nie 
w id u je  s ię . W raca jąc z zamku, w rzucałam

Tajemnice lokalu akusze^f
czyli Jak panna Kapusta walczyła z właśdcie/ką mieszkania

Stefanja Kapusta, niemłoda 
już, ale elegancka kobieta, do­
wiodła wczoraj z racji sprawy, 
jaka się toczyła przeciwko niej 
przed Sądem Okręgowym w 
\Varszawie, że powodzenie, ja­
kie ma u mężczyzn, jest., zasłu 
żone.  ̂Stefanja Kapusta ma po­
wabne i ślicznie zaondulowane 
włosy, a nadewszystko tempe­
rament. I ten temperament, so­
wicie opłacany przez przelot­
nych przyjaciół i znajomych, 
w zastosowaniu do kobiety o- 
kazał się niebezpieczny i 
wprost nieomal wyważający 
zamknięte bramy więzienia.

Panna Kapusta zamieszkiwa 
ła w charakterze sublokatorki 
u Marji C., z zawodu akuszer­
ki. Pani C„ jako akuszerka, nie 
miała nic przeciwko temu, aby 
ludzie się mnożyli i to w znacz 
nie szybszem tempie, niż do­
tychczas nawet. Ale raziło ją 
zachowanie Stefanji K., która 
tylko osiągała pierwszy szcze­
bel na tej drodze, a długiego o- 
kresu po nim następującego sta 
rannie wystrzegała się, ba — 
przeciwnie swoistcmi sposoba 
mi, bez interwencji akuszerki,

po ko ju  m łodagoka p u itę  g łow ia s tą  do  
k s ię c ia " .

W izyta  na książęcym  zam ku w róży  zrnla- 
nę w arunków  m ate ria ln ych  na le p sze , k a ­
pusta  w  Pan i śn ie  o znacza  sp rze czkę  z 
kob ie tą . M ila  o sooa  o d w ie d z i Panią. Ra­
dzą  lo su  n ie  zm ien iać.

P. Wesoła Stacha. N ie  pozna  Pan i n igdy  
swej o be cn e j sym patji. Radzę ro ze jrze ć  p'ę 
za  innym  brunecik iem . Szatynka m łoda  ób- 
m aw ia  Pan ią. S zczęś liw y  d z ień ' piętak.

NIGDY NIE ZAWODZI
------

- B Y Z D O B Y C ^ ^ ^
JEDNA Z WIELU WYGRANYCH 

W  KOLEKTURZE

DZIERŻAMOWIKIECO
WARSZAWA NOWY ŚWIAT<S4 FRETA5

gdzie padły wygrane:
Zł. 100.000, 3 po Zł. 50.00 i t  d. 
co jest najlepszą reklamą tej kolek­

tury.

Ula m a łe j  w o k a n d zie *  ••

99 C u d
(A. E.) Czterdziestoletnia 

lanna Agnieszka Galas stała 
jrzu oknie i żarliwie wpatry- 
oafa się w niebo. Złożone jej 
ęce świadczyły o pobożnem 
kupieniu, a z piersi wyrywał 
ię co chwila namiętny szept:
— O Boże! Ześlij męża!
1 nagle stal się cud. Bowiem 

p powietrzu ukazały się nogi, 
i po chwili i reszta postaci mlo 
lego mężczyzny, który zawisł 
uż obok okna panny Agniesz- 
:i.

— Ach! — krzyknęła radoś- 
lie panna, wciągając oburącz 
lo pokoju zesłanego, jej mło- 
Izieńca. — Mężu mój! Ukocha 
lyl Nareszcie się doczekałam!

Ale mężczyzna bronił się, jak 
lógl, przed uściskami i mity- 
ował podnieconą niewiastę, 
przemawiając do jej rozsądku:
— Wolnego, pani szanowna. 

łączem się do tego z sercem 
dzie, trza się go przedtem za­
pytać o przyzwolenie. Znakiem 
ego puść pani te szyje, a tak- 
e samo pod pachamy ostroż­
ne, bo lechotliwy jezdem jak 
cholero.

No coś się mię babo uczepi­
ła, jak rzep psiego ogona? — 
ciągnął przybysz z nieba, wi­
dząc, że panna Agnieszka za­
biera, się doń nie na żarty. — 
Puszczaj, do wielkiej anielki! 
Odwalisz się, stara waltornio, 
czy nie? Bo jak pragnę zdro­
wia, że cię sztukną!

Groźbę swą nieznajomy mu­
siał wkońcu wprowadzić w 
czyn i z tego powodu stanął 
przed sądem głodzkim, jako o- 
skarżony o pobicie.

Na rozprawie okazało się, że 
onego dnia pan Antoni Snopko 
wski pracował w charakterze 
murarza przy remoncie domu, 
którego lokatorką jest p. Agnie 
szka. Że zaś po otynkowaniu 
trzeciego piętra pan Antoni zni 
żył się wraz z deską, na której 
stał, na drugie, przeto nic 
dziwnego, że go stęskniona pa­
nienka wzięła za wymodlonego 
męża.

W tym stanie rzeczy sąd u- 
znal winę pana, Antoniego za 
udowodnioną i skazał go na 5 
dni aresztu, zawieszając wyko 
nanie kary na dwa lata*

F,

z powadzeniem unikała.
Pani C. słusznie więc uważa 

ła, że tryb życia prowadzony 
rzez platynowłosą pannę Ste- 
anję, robi jej podwójnie złą re 

kłamę, jako kobiecie i jako a- 
kuszerce.

To też właścicielka lokalu po 
stanowiła wymówić mieszka­
nie swej sublokatorce z racji 
niemoralnego zachowania się.

Obie panie spotkały się w 
pokoju. Pani C. wzięła sluchaw 
kę telefoniczną, pragnąc za­
dzwonić do jednego ze znajo­
mych, aby przyszedł, gdyż pra 
gnie mieć go za świadka formal 
nie dokonanego wypowiedze 
nia lokalu.

Panna Kapusta nie chodziła 
po rozum do głowy. Wrodzony 
temperament podsunął inny 
sposób wyjścia z opresji.

Poprostu schwyciła lokator­
kę wpół, przemocą wepchnęła 
do przyległego pokoju i drzwi 
zamknęła na klucz. Główna lo 
katorka stała się więźniem we 
własnem mieszkaniu!

I niewiadomo jak długo pani 
C. siedziałaby w zamknięciu, 
gdyż nawet nie mogła zawez­
wać pomocy, gdyby nie to, że 
po kilku godzinach przyszedł 
przypadkowo ów znajomy.

Panna Stefanja, zawsze miła 
i usłużna dla mężczyzn, i tym 
razem wpuściła przybyłego do 
lokalu. Dzięki temu lokatorkę 
uwolniono z więzienia.

Rzecz jasna, że p. C. złożyła 
skargę na krewką sublokator- 
kę. Sprawa o pozbawienie woJ 
ności znalazła się wczoraj na 
wokandzie Sądu Okręgowego.

Oskarżoną Stefanję Kapustę 
opuśeiłe jednak pewność siebie 
i na rozprawę nie przybyła. 
Nic to jej nie pomogło. Przewo

dniczący wiceprezes Przyby- 
łowski nakazał sprowadzenie 
oskarżonej Dod przymusem.

Panna Stefanja Kapusta, za 
siadłszy na ławie oskarżonych, 
już zupełnie zatraciła się. Opu­
ścił ją na chwilę temperament. 
Tłumaczyła się, że główna loka 
torka też ma różne grzechy na 
sumieniu i t. d.

Bakt zamknięcia w pokoju 
został jednak niezbicie udowo­
dniony i sąd ogłosił wyrok, ska 
żujący Kapustę na 8 mies. wię 
zienia.

Kara ta ze względu na do­
tychczasową niekaralność pod 
sądnej i raczej wychowawcze 
znaczenie uległa zawieszeniu 
na okres 3 lat.

Skarga gen. Sikorskiego
będzie rozpatrzona przez N. T. A.

stracyjnymJak się dowiadujemy, dnia 
. 18 b. m. odbędzie się w Naj- 
I wyższym Trybunale Admim-

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Odwrotna strona medalu
„D w ójka z Żyrardowa41 pisze 

nam:
„Wypowiedzenie się p. „P. 13“ nie 

może pozostać bez odpowiedzi. Zb>t 
ogólnie i pobieżnie Pani to ujęła. A 
problemu tak poważnego bodaj-że, 
najpoważniejszego, bo omawiające­
go wartość człowieka w ten sposób 
ujmować nie należy. Pisze Pani mię 
dzy innemu „W  zupełności poiwier 
dzam zdanie p. Liii i również potę-

Łlam wszystkich mężczyzn'*. Że p. 
iii na swej drodze życia spotkała 

mężczyzn o niniejszej wartości mo­
ralnej, lo już widocznie ją  pech 
prześladuje Lecz dlatego jedynie, 
potępiać wszystkich — to graniczy 
z absurdem. Identycznie jak nasz 
znajomy, który ? razy popełniał sa­
mobójstwo różnemi środkami i do 
tej pory żyje, mówiąc, że żaden z 
nich nie jest zdolny do zabicia czlo 
wieka.

Zresztą bardziej uzasadniona by- 
łaby pretensja p. Liii do kobiet
skierowana, w szczególności do ko­
biet z je j  zawodu, których opinja 
wiele daje do życzenia. Smutny ten
objaw zawdzięczają jedynie samym 
sobie. Chcąc być szanowaną przez 
innych, trzeba w pierwszym rzędzie 
uszanować samą siebie. Tancerki, w 
rodzaju p. Liii to unikat Są tc wy­
jątki, które oby jak najczęściej się 
powtarzały.

Oskarża Pani mężczyzn, że widzi 
w kobiecie samicę, matkę, niańkę 
kucharkę w jednej osobie. Przy 
znam się pani, że czytałem to zda­
nie kilkakrotnie i nie mogę zrozu­
mieć, o co właściwie Pani chodzi. 
Czy o to, żeby każda z wymienio­
nych postaci była osobno? Wtedy 
trudno sobie wyobrazić cztery oso­
by w poszczególnych funkcjach w 
przeciętnym domu Nato mogą sobie 
pozwolić tylko nieliczni wybrańcy 
losu. Lub zeby nie była żadną? To
w takim razie ciekawi jesteśmy, ja ­
kie stanowisko w społeczeństwie 
przeznacza Pani kobiecie.

Na kwestię małżeństwa zapatruje 
my się bardziej objektywnie to jest 
bierzemy jedną jak  i drugą stronę 
a nie jak  Pani jednostronnie. Męż­
czyzna, żeniąc sie, zakłada dom, bio 
rąc na swoje barki wszystkie cięża­
ry, związane z utrzymaniem go. Mu 
si' nieustannie zabiegać, żeby za­
spokoić wszystkie jego potrzeby. 
Przeto nic dziwnego, że drugą część

r cy chce, żeby wykonała kobietn. 
je j interesie leży, żeby obowiąz­

ki. które na siebie przyjęła, wypel 
niała dobrze.

Mężczyzna stale jest zaabsorbo­
wany troską o dopływ środków u- 
trzymania domu, przeto często jest 
rozdrażniony. Więc żona nie powin­
na zrażać się jego szorstkością, bo 
to okres przejściowy, lecz swym
wpływem przyprowadzić go do rów 
nowagi ducha. W małżeństwie musi
być jak  z jednej tak i z drugiej stro 
ny dużo ustępliwości i wyrozumia­
łości.

Bez tych tak ważnych czynników 
małżeństwo staje się pasmem udrę­
czeń.

Czytając stale dział „W  Cztery 
Oczy obserwujemy jak różne wi 
objaw y ze strony kobiet. I w tym

chaosie utyskiwań dostrzegamy ch j 
ralne skarg,, że ze strony mężczyzn 
brak dla kobiet szacunku. AJe wie- 
rzajcie nam, Panie, że główna przy­
czyna leży w tern, że nie szanujecie 
się same.

Naprzykład p. Lala z Mokotowa.
Z powodu zawodu miłosnego ze 

strony jakiegoś tam szałaputy, roz­
żalona tem ogromnie, pała nienawi­
ścią do wszystkich mężczyzn. Czy 
to jest siuszne? A czy p. Lala n.g- 
dy błędów nie popełniała jak i wic­
ie innych pań? Powiedzcie, czy je ­
steście bez win?

I czy te „nasze** winy nie są Wa­
szym współczynnikiem?

Czy W y nie dopomagacie do za­
rzucanych nam podłości? Lubicie ig 
rać z ogniem i rozpoczynacie masę 
flirtów i llircików od tak sobie dla 
wprawy i zabicia czasu, nie zastaur 
wlając się, jak  10 się może skoń­
czyć. Bo Was bawi każda nowość. 
Lecz jeśli to zły obrót bierze, jeśli 
się która sparzy, to bije na alarm, 
rzucając gromy na głowy mężczyzn, 
nie zdając sobie sprawy, że ona sa­
ma go sprowokowała.

Więc nie zarzucajcie nam podło­
ści, bo podłość przypadnie Wam w 
udziale! .

ponowna rozpra* 
wa w sprawie oszacowania o- 
sady ziemskiej gen. Władysła­
wa Sikorskiego w Poznań- 
skiem. Rozprawa spowodowa­
na została skargą gen. Sikor­
skiego.

Skarga ta posiada znaczenie 
zasadnicze, gdyż odnosi się do 
nierealnego i niezwykle w y­
sokiego przeszacowania zie­
mi, nabytej swego czasu w Po- 
znańskiem i na Pomorzu przez 
osadników polskich. Za osadę 
gen. Sikorskiego, wynoszącą 
52 ha, urząd ziemski w Pozna­
niu zażądał ostatecznie 
tysięcy złotych nie wliczając 
w to ceny za inwentarze.

Należy dodać, iż urząd ziem 
ski w Poznaąiu obalił cenę u- 
staloną umową sprzedaży i 
kupna z 1923 roku i w latach 
1926 — 1933 kilkakrotnie zanie 
niał szacunek pierwotny.

Skarga gen. Sikorskiego do­
tyczy ponadto kwestji walo­
ryzowania nieistniejącego dłu 
gu, gdyż należytości za inwen­
tarze zostały spłacone w cało­
ści w 1923 roku oraz zwraca 
się przeciw sprzecznemu z do- 
konanem w 1925 r. przelicze­
niem na złote zwaloryzowaniu 
wpłat markowych za ziemię, 
dokonanych przy je j kupnie.

Jeśli chcesz mile spędzić wakacje, kup

POLSKI  A P A R A T  
F O T O G R A F IC Z N Y

16 ZDJĘĆ' 5x4 LUB 6 ZDJĘĆ 4x6%
t a n i  — ł a t w y  —  d o s k o n a ł y

C e n a  1 8  2 
Do nabycia we wszystkich składach fotogr
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W szponach gangsterów
Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 

tajemnicza n.iss Nora, która o ziała w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone .agendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, któi y później został słynnym lekarzem chicagow­
skim. D oi tór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był o j­
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z poleceiua swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre­
tekstem wizyty za liasto, gdzie porwą i go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangstert a usi­
dlić doktora, który pokochał namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
i przybrał nazwisko Al Edinga.

Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z je j  szpo­
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mii ter William Fred. Po dłuższych wysiłkach zdołał wyśle­
dzić miss Norę, którą are ztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektryczuem.

Al Capone i jego prawa ręka, gangstei Dillinger dowia­
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siog 
i że tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz­
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbaraziej podobna do miss Nnry, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją  przedtem ęrzy pomo­
cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
je j  ucieczkę, pod fałszywem nazwiskiem straconej więź­
niarki.

Miss Nora, po ucieczce z więzienia w przebraniu męż­
czyzny zaLrała się zpowrotem do „roi >oty‘‘ . Postanowiła 
zdobyć większą sumę pieniędzy, zgładzić Fredą, zemścić się 
na „królu mięsa" Banksie, który przy pomocy Freda vTyr- 
wał swą małżonkę ze szponów gangsterów i nie zapłacił żą­
danego okupu, a nadewszystko zaś odszukać zpowrotem 
swego kochanka Al Edinga.

Banks został porwany przez gangsterów z rozkazu miss 
Nory.

Gangsterzy, uciekając z Banksem do swej kryjówki, za­
uważyli za miastem pościg. Zatrzy mali taksówkę, ściągnęli 
przemocą Freda do swego auta i w żebraku-garbusie poznali 
słynnego detektywa.

Mias Nora postanowiła zemścić się na sprawcy tylu nie­
szczęść w wyrafinowany sposób: rozkazała Fredov»i w sta­
nie hipnozy napisać list do p. Banks, w którym oświadcza, 
że on to porwał je j małżonka, bowiem sprzykrzył mu się 
zawód detekty wa. W liście tym żąda Fred pół miijona oku­
pu, i przeciwnym wypadku grozi straceniem „króla 
mięsa".

Sędzia Green, któremu mistress Banks zakomunikowa­
ła po otrzymaniu treść listu Freda, był niezwykle zasko­
czony tą przemianą genjalnego detektywa. Rozkazał w y­
słańcowi Freda doręczyć miast pieniędzy woreczki ze skraw­
kami papieru i polecił grupie fzydziestu detektywów śle- 
dziś za gońcem, by natrafić na ślad gangsterów. Ale gangstc 
rzy urządzili się w sprytny sposób i po odebraniu worecz­
ków z papierem vfszelki ślad zą nimi zaginął..,

‘Tymczasem Fred zaczął myśleć o-ucieczce. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności straż przy jego tóli pełnił w nocy 
mały chłopiec murzyński łom , którego Fred swego czasu, 
podczas oblężenia przez policję kryjówki miss Nory wy­
zwolił z więzów, które mi związali go za karę gangsterzy. 
Chłopiec, z wdzięczności dla Freda, zachęcony o ietnieą 
wielkiej nagrody pieniężnej, zgodził się dopomóc Fredowi 
w jego planie ucieczki.

Tom sam nawet opracował plan: w nocy zawezwie z są­
siedniej farmy lekarza, sprowadzi go pod pretekstem lecze­
nia chorego do piwnicy, tu zwiąże go i obezwładni, a ra­
zem z Fredem, w przebraniu lekarza, ucieknie tak, iż straż 
gangsterów wokoło farmy tego nic zauważy, przypuszczając, 
że to doktór po wizycie odchodzi.

Fred zgodził się na wykonanie pomysłowego planu 
chłopca. Plan powiódł się w zupełności: doktór przybył włas- 
nem autem, został uwięziony w celi, zaś Fred i Tom zbiegii 
autem lekarza Kroninga.

Po upływie pół godziny wykryła się ucieczka Freda. 
Miss Nora nakazała odrazu zaalarmować wszystkich gang­
sterów, opuścić farmę wraz z bronią i kasą. Banksa rozstrze­
lał D illirger przed opuszczeniem farmy, zaś trzech straż­
ników, którzy wypuścili Freda, zostawiła miss Nora za ka­
rę na farmie, by wysadzili ją  w powietrze, po przybyciu po- 
heji.

Fred przybył autem doktora do City-Hall i kazał za­
meldować o swem przybyciu sędziemu Green. Tymczasem 
policja skuła Freda, którego poszukiwano za rzekome gang- 
sterstwo, w kajdany i osadziła w celi.

Sędzia Green był niezmiernie zdziwiony zjawieniem się 
byłego detektywa w City-Hallu, tern bardziej, że siedział 
i głowił się, jak dostać w swe ręce Freda.

Kazał sprowadzić go do siebie. Zdziwienie jego jeszcze 
bardziej wyrosło, gdy Fred w spokojny sposób powiedział 
mu, że miss Nora ży je  i jeśli chce ją  złowić, musi natych­
miast posłać oddział policji w strunę Pittsburga, do farmy 
braci Szenker, która jest siedlirkiem gangsterów. Aczkol­
wiek Green nie miał zaufania do Freda L wciąż podejrze­
wał, że za jego wiadomościami kryje się jakiś djabelski 
pomysł, to jednakowoż wysłał na czele z komisarzem Pa- 
penem cztery auta dężarowe, załadowane policją.

W  drodze samochody ciężarowe napotkały na osobowe 
auto z miss Norą, w męskiem przebrania, która w towa­
rzystwie Dilla, „Chińczyka" i Jimmy pędziła w stronę New- 
Castle, gdzie zamieszkał doktór Graba. Auta minęły się, a 
gdy Pap n połapał się, że to mogą być gangsterzy, było już 
za późno I

Auto gangsterów uciekło z djąbeLiką szybkością.
Po upływie kilku minut nie było ruż śladu po 

autach ciężarowych.
— Teraz musimy skierować się wbok, zejść 

z te'j szosy! — rozkazała miss Nora szoferowi.
Samochód wciąż pędził przed siebie z djabel- 

ską szybkością.
Dopiero gdy znaleźli się za jakiemś miastecz­

kiem kazała miss Nora zwolnić biegu, bo szalona 
szybkość mogła wzbudzić podejrzenie u pasaże­
rów mijających aut, którzy zkolei mogli zameldo­
wać o tem policji.

— No teraz jesteśmy już poza wszelkiem nie­
bezpieczeństwem — powiedział Dill, oglądając się 
wciąż za siebie.

Ale gdy; minęli jeszcze kilka kilometrów zau­
ważyli, że szosa jest zatarasowana motocyklaco i,

obok których stal oddział poiicfi prohibicyjnej że 
srebwien: i norair iennikami. Zanim gangsterzy 
zdążyli naradzić się, co powinni począć, policja 
dała już znak ręką, aby zatrzymać auto.

— Możemy zatrzymać się bez żadnej obawy — 
szepnęła miss Nora. — Nie mamy ze sobą przecież 
wódki. Chłopcy, odegramy teraz rolę uczciwych 
ludzi... pamiętajcie... ale rewolwery trzymać w po­
gotowiu...

Jimmy zatrzymał auto. Kilku policjantów pro- 
bibicyjnych zbliżyło się do auta, z rewolwerami 
w ręce, gwałtownie otworzyli drzwiczk: i krzyk­
nęli zagniewanym głosem:

— Wysiadać! Polic ia prohibicyjna!
Alkoholu nie mieli gangsterzy ze sobą, za to

pod siedzeniem ukryli skrzynkę z amunicją i bro­
nią. Bez takiego bagażu nie uda się żader gangster 
w drowę.

Miss Nora zapomniała w pierwszej cbwili o tej 
skrzynce z bronią, a gdy sobie gangsterzy o tem
f irzypemnieli, było już za późno. Auto stało, a pc 
icja prohibicyjna otworzyła drzwiczki.

— Moi panowie, śpieszymy się bardzo—ode­
zwa! się pierwszy „Chińczyk14. — Pędzimy * do 
chorego na konsyljum...

— Musimy jednak przejrzeć zawartość auta — 
odrzekł komisarz policji prohibicyjner, — Proszę 
bardzo, panowie wysiądą...

— Protestujemy jak najostrzej przeciwko ta­
kiemu Dostępowariu — odezwała się miss Nora. 
starając się nadać swemu głosowi jak najbardziej 
męskie brzmienie. — Musicie panowie liczyć się

...Widząc swego towarzysza przywiązanego ztyłu 
musieli, oczywiście, policjanci, przerwać strzela

riinę...

z tem, że jesteśmy lekarzami i spieszymy się. by 
nieść pomoc choremu.

— Mdi panowie ,wiem, co to są lekarze i rozu­
miem sytuację panów, ale nie wolao nam nikogo 
przepuścić — powiedział komisarz policji. — 
Otrzymaliśmy rozkaz, by zatrzymać wszystkich 
bez wyjątku na tej szosie, i nie możemy samo­
wolnie rozkazu zmienić. Rewizja potrwa krótko i 
panowie będziecie zaraz wolni...

Nie było innego wyjścia. Gangsterzy musieli 
wysiąść. Nie było sensu rozpoczynać teraz walki 
z policją prohibicyjną. Gangsterów było czterech, 
policjantów — ośmiu. A poza tem auto policji 
związkowej, które ich goujlo po szosie, mogło w 
każdej chwili nadjechać. Walka skończyłaby się 
f. talnie. Należało więc ustąpić przed rozkazem 
policji prohibicyjnej.

— Co znajduje się w tej skrzynce? — zapyta! 
jeden z policiantów.

— Narzędzia chirurgiczne — odpowiedziała 
miss Nora.

— - Proszę otworzyć...
Miss Nora udawała, że szuka w swych kiesze­

niach...
— Zdaje się, że kluczyk jest u pana — zwró­

ciła się do Dillingera.
Dillinger zaczął również jakgdyby szukać.
Sytuacja tymczasem zmieniła się nieco na ko­

rzyść gangsterów. YY międzyczasie nadjechało 
jeszcze kilka samochodów i reszta policjantów;

była zajęta rewidowaniem pozostałych aut Obok 
auta miss Nory znalazło się tylko dwóch policjan­
tów Jimmy, jako szofer nie ruszał się miej >ca.

W chwili, gdy Dillinger udawał, że szuka klu­
czyka. m;ss Nora zdążyła porozumieć się z ..Chiń­
czykiem44. Powiedziała mu kilka słów, a on zro­
zumiał, o co jej chodzi.

Tak to gangsterzy porozumieli się i postano­
wili wykonać oaważny plan. Trzeba było natych* 
miast działać. Niebezpieczeństwo coraz bardziej 
wzrastało. Przedewszystkiem mogfo nadjechać 
auto z pobeją, któ^a ich ścigała i. którą przysłał 
Fred.

Można było w tej chwili zwyciężyć tylko jed- 
nem dziaiać szybko i zaskoczyć wroga!

Jimmy nie gasił motoru, tylke hamował koła. 
Jeden ruch nogą — i auto mknęłoby dalej.

YV cbwili, gdy Dill udawał, że szuka kluczyka, 
„Chińczyk44 złapał z błyskawiczną szybkością po­
licjanta ^e skrzynką amunicji i wrzucił go do au­
ta. W lej samej chwili wskoczyli Dillinger, miss 
Nora i „Chińczyk44 na schodki auta, wyjęli rewol­
wery i poczęli strzelać w stronę policji.

1 im my zrozumiał odrazu, co sio święci. O bej­
rzał się tylko, czy wszyscy są w aucie i ruszył z 
ihiejsca.

Wszystko to odbyło się z tak błyskawiczną 
szybkością, że po icjanei, którzy zajęci byli przy 
rewidowaniu innych aut zorjentowali się po mi­
nucie, co się stało. A gdy zrozumieli, co się dzie­
je, auto z gangsterami mknęło z największą szyb­
kością i na policję posypał się grad kul.

Zaczęła się straszliwa pogoń po szosie.
Cztery motocykle pędziły za jednem autem. 

Z obydwu stron bezustannie padały strzały. Auto
gangsterów pędziło z karkołomną szybkością i od­
ległość między uciekającyącymi a pogonią była z po­
czątku dość wielka. Ale motocykle policji prohi- 
bicyjnej sunęły znacznie szybciej, aniżeli auto 
osobowe.

Byl to wyścig dwóch wrogich sił: gangsteizy 
bezustannie strzelali ze swoich mauzerów, zaś 
policja z karabinów. Kilka strzałów rewolwero­
wych przebito już karoserję auta.

Sytuacja gangsterów była rozpaczliwa. Jeśli 
bodaj jedna kula przebije gumę kola — auto sta­
nie, a wtedy czeka gangsterów niechybna śmierć. 
Poẑ a tern auto pędziło z tak zawrotną szybkością, 
że każdej chwil: mogło rozbić się na kawałki o 
stup...

Dillinger zdecydował się na K rok stanowczy i 
rozpaczliwy. Jego czvn wywołał zdumienie nawet 
wśród policjantów, którzy przerwali na chwilę 
strzelaninę... Trzeba było umieć spokojnie spoj­
rzeć śmierci w oczy, by móc zdobyć się na taki 
niezwykły czyn. Dill sam był przerażony swoją 
odwagą...

Właściwie plan był miss Nory.
YVidząc, że sytuacja staje się coraz bardziej 

tragiczna, poleciła miss Nora Dillowi wykonanie 
swego djyabelskiego planu.

Miss Nora i „Chińczyk44 byli cały C2 as zajęci 
strzelaniną, której nie wolno było przerwać ani 
na chwilę jimmy powozi! autem...

W samochodzie leża! skulony, przestraszony 
policjant, którego „Chińczyk44 wrzucił do wnę­
trza w cbwili, gdy auto ruszyło. Policjant leżał 
cicho i milczał, Bojąc się wymówić słowo, bo ■wie­
dział, że gdy tylko piśnie jedno słówko, ktoś 
z gangsterów położy go celnym strzałem.

Nagle Dillinger złapał go jednym zwanym  
ruchem oburącz, razem z num w  biegu wlazł ns 
dach auta i, opuszczć jąc go ne tylną cześć powo­
zu, związał go tam sznurami tak, by utworzyć so­
bą jakgdyby tarczę ochronną.

Ł)iltmger wykonał to wszystko w  pełnym bie­
gu auta, podczas gdy ogień karab’ lów policji pra­
żył ze wszystkich stron. Trzeba było mieć nerwy 
ze stali, a siłę akrobaty, by móc zdobyć się na tak 
odważny czyn.

Zewsząo. padają kule, auto pędzi z zawrotną 
szybkością, że aż wiati świszczy — i w  takiej sy­
tuacji odważy' się Dillinger przyvr;ązać policjan­
ta do tylnej części samochodu.

Widząc swego towarzysza przywiązanego zty- 
tu, musieli oczywiście policjanci przerwać strze­
laninę, Nie zabiją przecież własnego swego to- 
waizysza!
' Policjanci byli teraz w wielkim kłopocie: jak 
można gonić przestępcę, by rie zabić rów locześnie 
własnego towarzysza? Gdyby zginął od kuli nie­
przyjaciela — ale on żyje, błagalnie wyciąga ręce 
do swych przyjaciół, z oczu jego patrzy przera­
żenie...

Nie mogli zdecydować się, co mają uczynić, 
strzelać czy dać spokój?

Tymczasem pędzili za aułem gargsterów, Była 
jedn i nadzieja: może nadjedzic tymczasem z prze 
ciwnej strony pomoc, może ktoś zatrzyma auto...

A tymczasem gangsterzy strzelali bezustannie 
podczas gdy policja musiała bezczynnie jechać za 
nimi. nie odaaiac ani jednego strzału... ^

Dalszy ciąg jutro.
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potworna banda zawodowych trucicieli
Przed pewnym czasem chi­

cagowski adwokat Frank War­
ren stracił żonę i córkę, dwie 
Istoty, które kochał nad 
życie. Po tej bolesne,, stracie 
wpadł on w tak wielką roz­
pacz, że zamierzał popełnić 
samobójstwo. Od tego despe­
rackiego kroku powstrzymał 
go jeden z jego klientów, Mor- 
timer Bailey, który pewnego 
dnia odwiedził adwokata. Bai­
ley radził mu, by wstąpił do 
„Loży milczących braci“ .Adwo 
kat po raz pierwszy słyszał o 
istnieniu tej tajnej organiza­
cji, to też z wielką uwagą 
przysłuchiwał się wyjaśnie­
niom p rzybyłego.

Bailey opowiedział mu, że 
Loża jest organizacją ludzi, 
których dotknęło wielkie nie­
szczęście. Jej członkowie żyją 
w  stanie stałego transu i zapo­
minają o życiu doczesnem. 
Ten kto wstępuje do Loży, mu 
si oddać organizacji całe swe 
mienie, aby biedni członko­
wie mieli na utrzymanie; a 
wówczas znika on ze świata, 
wstępując na drogę do nieby­
tu.

Frank Warren był zachwy­
cony. 7micjsca oś\\ iadczył, 
że wstępuje do Loży. W ciągu

kilku dni spieniężył swe nie 
ruchomości i pewnego wieczo­
ra, mając turzy sobie 100.000 
dolarów, udał się z Baileyem 
do Loży.

„Loża m liczących braci”  mie 
śsiła się w tej dzielnicy mia­
sta, w której skupiły się wszy­
stkie lokale rozrywkowe. Na- 
zewnątrz Loża przypominał* 
gmach jednego n wielu klu­
bów towarzyskich, o tem zaś 
co się działo wewnątrz, wie­
dzieli tylko ci„ którzy chcieli 
popełnić samobójstwo.

Adwokat został przeprowa­
dzony przez lokal klubu wy do 
małego pokoju, w którym u- 
rzędowal przewodniczący Lo­
ży. Tu otworzyły się małe, 
ukryte dizwi i Frank Warren 
wraz ze swym przewodnikiem 
wspinając się po wielkiej ilo­
ści schodów, dotarł do olbrzy­
miej, jasno oświetlonej sali, 
z której prowadziła niezliczo­
na ilość dizwi do noałych po­
koików. W dużej sali znajdo­
wała się olbrzymia statua 
Buddy.

Adwokatowi wyznaczono

i eden z małych pokoików. Wo- 
:ół znajdowali się iuni „mil­

czący bracia” . Wielu z nich pa 
liło opjum, inni haszysz. Każ­

dy z obecnych był oszołomio­
ny jakimś narkotykiem. W 
ten sposób zacierały się dla 
n,i< h granice między rzeczy­
wistością, a marzeniem sen- 
nem.

Rozmowę, którą prowadzo­
no w  gabinecie adwokata i 
podczas której po raz pierw­
szy Badey wspomniał o ..Lo­
ży milczących braci”  podsły- 
szal jeszcze ktoś trzeci. Był 
nim włamywacz GoTdon 
Smith, który przyszedł dc 
Warrena z prośbą, by zajął 
się jego sprawą. W dniu, w 
którym adwokat udał się z 
Baileyem do „Loży” włamy- 
wacz podążył za n.m, a na­
stępnie, znając adres „Loży” , 
udał się na policję i zameldo­

wał o je j istnieniu.
Po godzinie gmach, w  któ­

rym znajdowała się Loża, był 
obstawiony przez detekty­
wów. Wkrótce również znale­
ziono tajemne schody. „Mil­
czących braci” przewieziono 
do szpitala, a „urzędników" 
aresztowano.

Dochodzi nie wykazało, że 
wszyscy członkowie Loży wrę 
czyli zarządowi swe mienie. 
Oni zaś sami żyli tylko przez 
krótki czas w podziemnych 
celach. Pod działaniem narko­
tyków wkrótce umierali, a icb 
zwłoki wkładano do ołowia­
nych trumien i wrzucano do 
jeziora Michigan.

Bailey i jego wspólnicy, 
którzy dorobili się wielkiego

mienia, mieli na sumieniu 
jeszcze cały szereg zbrodni. 
Wiele „nieszczęśliwych w y­
padków ” , którym ulegali krew 
ni „milczących braci" było 
organizowanych przez prze­
stępców. W ten sposób stale 
znajdowali oni desperatów, 
którzy chętnie wstępowali do 
Loży i wręczali przestępcom 
,we mienie. Do tej cnwili zdo­
łano ustalić, że Bailey i jego 
wspólnicy dokonali 20 zbrod­
ni, między terai 12 w podziem­
nych celach „Lozy” . Również 
żona i córka Warrena, zostały 
zabite w ten sposób przez prze 
stępców którzy chcieli ,-.musie 
bogatego adwokata, by zo­
stał członkiem „Loży milczą­
cych braci” .

Przygody na zamówienie
Starał się o to sprytny szef „przedsiębiorstwa

Przedsiębiorstwo turystycz­
ne Garniera w Kairze cieszyło 
się wielkiem powodzeniem. Je 
go wygodne autokary woziły 
turystów po całym Egipcie, za 
trzymując się w miejscowoś­
ciach, gdzie było coś godnego

W iu tfo tn o fc i  jporlowe

Sensacyjna niedziela ligowa
l^ecia — Warszawianka 2:1 

'(1:0). Drużyna Warszaw ianki

frala bez Smoczka, Stólenwer 
a i Pirycha. Legja wygrała 

zasłużenie będąc wyraźnie lep 
szą od przeciwnika, u którego 
zawiodła przedewszystkiem 
linja napadu. Pierwszą bram­
kę zdobywa w 8 min. Łysa­
kowski dobijając piłkę odbi­
ta od Joksza po strzale Przeź- 
dzieckiego. Po przerwie w 3 
min. Martyna z karnego za 
faul zdobywa drugą bramkę, 
zaś w 35 minucie Gwoź- 
dzińsL jedyną bramkę 
dla Warszawianki. Sędziował 
p. Staliński. Midzów 3000.

LWÓW. — Wczoraj odbył 
się tu mecz o mistrzostwo Ligi 
w którym Pogoń pokonała Gar 
barnię 2:0 (2:0).

Mocz rozegrano na mokry m 
i ciężkim terenie. Pogoń była 
drużyną lepszą, gdyż nie pu- 
siadala słabych punktów. W 
Garbarni zawiódł atak, a trój 
ka obronna grała słabo. Obie 
bramki padły ze strzałów bra­
ci Matjasów.

Sędziował p. Fass.
Widzów około 2000.
Jak więc widzimy przewidv 

wania nasze sprawdziły dię.
h RAKÓYV. Wiała — ŁKS 3:1 

(2:1). Zasłużone zwycięstwo 
Wisły nad słabszym technicz- 
uie i niedysponowanym w ata 
ku przeciwnikiem.

Pierwszą bramkę zdobywa 
Wisła z karnego (Łyko) za rę 
kę Karasiaka, następnie wy- 
równywuje Lewandowski po- 
czem znów z rzutu karnego 
(za rękę Tadeusiewicza) zdo 
bywa Łyko drugą bramkę dla 
Wisły. Trzecią bramkę dla Wi 
sły zdobywa po przerwie Wla 
dysławski.

Sędzia p. Hausman. Widzów 
*000.

WIELKIE HAJDUKI. Roch 
— Dąb 5:3 (2:2). Dąb trzymał 
:ię do; konale i początkowo 
prowadził nawet 2:0 ze strza­
łów Kesnera i Kłoszew skiego, 
tek wyrównyw u ją.

Po przerwie przewagą Ru­

chu dla którego bramki zdoby­
wają W ilimowski (2) i Gemza, 
podczas gdy dla Dębu jedyną 
bramkę strzela Kesner.

Sęd da p. Arczyński. Wi­
cków 5.000.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Śląsk 
— U irta 2:1 (1:0). Zasłużone 
zwycięstwo Śląska, rozporzą­
dzającego twaraą obroną i 
ruchliwym napadem. W dru­
żynie poznańskiej zawiodła 
przedewszystkiem łirja ata­
ku. Prowa lżenie dla Śląska 
uzyskuj* Więcek, po przerwie 
Bryla zdobywa drugą bram­
kę dla Śląska a Kryszkiewicz 
dla Warty.

Sędziował p. Rutkowski. Wi 
dzów 4000.

TABELA LIGOWA przed­
stawia się obecnie następują­
co: 1) Rucb 8 g<er 13 pkt. st. 
br. 27:16, 2) Wisła 8 gier 11 
pkt. st. br. 12:9, 3) Garbarnia 
8 gier 10 pkt. st. br 13:10. 4) 
Warta 8 gier 8 pkt. st. br. 
20:16, 5) 1'cgoń 8 gier, 8 pkt. 
st. br. 15:13, 6) Warszawian 
ka 8 gier 8 pkt st. br. 14:14, 
7) Śląsk 8 gier 7 pkt. st. br. 
10:15, 8) Legja 8 gier 6 pkt. st. 
br. 10:13, 9; ŁKS 8 gier 5 pkt.,

st. br. 18:20, 10) Dąb 8 
pkt. si. br. 12:25.

gier 4

Dalsze mecze o pubar Mitro­
wa Cup przyniosły nash wym

LOZANNA (tel. wł.) Lau- 
sanne - Sport — Źidenice 2:1.

Wobec porażki zeszlotygo- 
dniowej 0:5 do dalszych gier 
zt kwalifikowały się Źidenice. 

ZURYCH (tel. wl.) Austria
— Grasshoppers 1:1 wobec oze 
go Austria zakwalifikowała 
się do daJs2.vch gier.

BUDAPESZT (tel. wl.) Phoe- 
bos — Young Fellows 6:2.

TURYN (tel. wl.) F .C. To- 
rino — FC Bern 7:2.

KOPENHAGA. Międzypań 
stwowy mecz piłkarski Danja
— Szwecja zakończył się zwy 
Męstwem Danjj w st. 4:3 (2:3)

WIEDEŃ. Rapid — FC Wien 
2:1 (2:1). Rapid za.twilifiko- 
wai się do dalszych gier Mi- 
tropacup.

PRAGA. S.K. Bata pokona­
ła S. K. Mahrisch Schonau 3:2, 
uzyskując tem samem awans 

do czeskiej ligi.

Na terenie Warszawy
"W niedzielę ne torze kolarskim 

na 1'ynasach rozegrane zostały za­
wody o mistrzostwa Warszawy, w y­
niki których przedstawiają się na­
stępująco:

Wyścig sprinterów — finał pierw­
szych: 1) Pusz 13,4 sek., 2) Frączko 
wski. Finał drugich: 1) Szi ałerski
(Świt) 13 sek.

W yścig eliminacyjny młodzików: 
1) Głowacki (WTC) 13,8 sek.

W yścig tandemów: serja 1-a na 
2 kim. — 1) Pusz — Łączyński 12,2 
sek. na ostatnich 200 metrach, 2) 
bracia Bryszke 13,2 s., w serji 2-ej: 
1) Głowacki — Koper 12,2 sek., 2) 
Mazurek. — Wardas, 3) janociński
— Włodarczyk.

W yścig tandemu (Głowacki — Ko 
per) na dystansie f kim. — 4:58,8 
sek. przeciwko drużynie (Fajge •- 
Łączyński — Stahl — Włodai czyk)
— 5:21 sek.

W wyścigu australijsko > włoskim

zwyciężyia d-użyna w składzie 
Szpalewski — Kieliszek — Klaussy 
— Podgórski — Strzyżewski na dy­
stansie 1925 mtr.. czas 2:26,8 sek.

W wyścigu tandemów na 5 kim. 
zwyciężyli bracia Br) azke — 7:42,8 
sek., 21 Mazurek — Wardak.

W  wyścigu kolarskim o mistrz*)wyścigu
stwo Warszawy na 25 Lim zwycię­
żył Włodarczyk — 41:46,6 sek.. i4 
pkt., 2) W. Fajge — 14 pkt., ’■>) Mo­
czulski 8 pkt., 4) Bryszke 5 pkt.

W yścig ten był bardzo emocjonu­
jący obfitował w wiele ciekawych 
epizodów. P ióby ucieczki ze strony 
Moczulskiego i Stahla były likwi­
dowane w porę przez innych. Po 10 
kim. jazd) Stahl upadł na zakręcie, 
potłukł się dotkliwie zmuszony 
był wycofa* się z wvścigu.

SKODA -  GRANAT 7:0 (1:0) 
AZS. — PZL 3:0 (0:0). 

PWAT1 -  ZNICZ (Pruszków) 6:0 
2:0,

do obejrzenia. Przytem turyści 
przeżywali zawsze jakąś 
wst-ząsającą przygodę: to na­
padli na nich dzicy Bi duim i 
ogalacali z pieniędzy i klejno­
tów, to znów dwa szczepy a- 
rabskie prowadziły na oczach 
turystów zaciętą walkę. Każ­
da z tych przygód kończyła się 
szczęśliwie. Dzięki v’stawienni 
ctwu Garniera Beduini zwra­
cali turystom skradzione prze­
dmioty, lub też kładli kres wal 
ce.

Te przeżywane przygody 
przyciągały właśnie turystów 
do przedsiębiorstwa Ganjiera. 
które kwitło, podczas gdy in­
nym tego rodzaju przeasiębior 
stwom wiodło się znacznie go­
rzej. Właściciele przedsię- 
biorstw konkurencyjnych szep 
tali między sobą nawet, że Gar 
mer zamawia u Arabów te 
przygody, chcąc dostarczyć sil 
nycn wrażeń żądnym sensacyj 
turystom. Nie mieli jednak ao 
woaów, że tak jest w istocie i 
musieli się zadowolić sarka­
niem na Garniera.

Przed pewnym czasem zda­
rzy! się wypadek, który wyka 
zał, ze te przypuszczenia nie 
były pozbawione prawdy. Gar 
mer jak zwykle udał się z gru

Eą turystów, na zwiedzanie 
raju. Gdy zapadła noc, za­

trzymano się wpnbliżu wioski 
beduińskiej i tam rozłożono się 
obozem. Nagle z wioski dolecia 
ły wrzaski. Grupa dzikich Be- 
duinów napadła na turystów i

li

ograbiła ich. Gdy wreszcie Be­
duini znikli z łupem, Garnier 
zaczął uspokajać turystów, o- 
świadczając, że uda się za ni­
mi w pościg, że wręczy im o- 
kup i że otrzyms skradzione 
przedmioty.

Tym razem, jednak sprawa 
przybrała inny obrót. Przed 
wyruszer lerr w pościg Garnier 
stwierdził z przerażeniem, że 
szofer autokaru i jego pomoc­
nik opuścili obóz wraz z Jłedui 
nami. Garnier przeczuwał co3 
złego. Mimo to wsiadł na moto­
cykl i udeł się za Bcduinami, 
Tym razem Beduini przyjęli 
go= strzałami. Ledwie uszcuiszy 
z życiem Garnier wiocił do o- 
bozu, oczywiście, bez skradzio 
nych rzeczy.

Za pomysł dostarczania tury 
stom silnych wrażeń Garnier 
stanął w tych dniach przed są 
dem, oskatżony przez okradzio 
nych turystów. Pomysłowy 
przedsiębiorca ze łzami w o- 
czach oświadczył, że więcej 
nie będzie zamawiał przygód 
u okolicznych Arabów, ponie­
waż to go zbyt drogo koszto­
wało. Musiał bowiem zapłacić 
okradzionym turystom całko 
wite odszkodowanie. Sąd wziął 
to pod uwagę i skazał g(> tylko 
na tydzień aresztu.

Władze egipskie zaintereso­
wały się również zbiegłym szo 
ferem jak i Beduinami, którzy 
dokonali napaści, lecz dotych­
czas jeszcze nie mogły wpaść 
na icb trop.

Kongres pracownik^ lotniczych
Onegdaj obradował 8-my 

walny zjazd Związku Zawodu 
wego Pracowników Lotnic­
twa w Polsce.

Po zagajeniu obrad obecni 
złożyli hołd pamięci Marszał­
ka Piłsudskiego, poczem po­
wzięli uchwałę, mocą której 
pracownicy lotnictwa w Pol­
sce zobowiązują się do wybu­
dowania własnym kosztem v 
praca i ofiarowania wojsku 
eskadry samolotów.

Po wysłaniu depesz bołdow 
niczych do F. Prezydenta R.

S K Ł A D A J C IE  O F IA R Y

na Naczelny Kom het 
Uczczenia Pam ięci 

Marsz. J. Piłsudskiego

K o n to  P .K .O  I 3 .w

P., rządu i władz przemówie­
nia powitalne wygłosili: szef
dep-rtamentu aeronautyki M. 
S. Wojsk. gen. L Reyski, oraz 
w imieniu ministra Opieki Spo 
łecznej radca Wróblewski.

Po posiedzeniu inauguracyj- 
nem uczestnicy zjazdu złożyli 
wieńce na grobie Nieznanego 
Żołnierza i przed pomnikiem 
lotnika.

Strajk w Gdyni 
zlikwidowany

Strajk w Gdyni został onegdaj 
zl.kwidowany. Likwidację strajku 
poprzedziły narady n Komisarza 
rządu, inspektora pracy i przemy­
słowców, prowadzone z przedstawi­
cielem: orga:uzacyj robotniczych. 
Po tych konferencjach odbyło się 
wczoraw zebranie Komitetu strajko­
wego. Na zebraniu ten zapadła 
jednomyślna nchwała o likwidacji 
strajku, na podstav ir warunków 
płacy i pracy, przewidzianych orze­
czeniem, wydanem przez komisję 
pojednMwczo-roz<emczą.



UM AIM Y A F E R Z Y S T A
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„Autonomiczny okrąg44 Ze­
laya zajmuje wśród republik 
Ameryki Środkowej specjalne 
Stanowisko. Do roku 1902 byl 
on monarchją, która znajdo­
wała się. pod pretektoratem An 
glji i nazywał się Moskitia. W 
owym roku tubylcy wypędzili 
z kraju swego ostatniego króia, 
(8-letniego metysa Roberta Cla 
rence‘a i przyłączyli swe pań­
stewko do Nicaragui, żądając 
wzamian tylko całkowitej nie­
zależności politycznej. Od tego 
czasu istnieje „okrąg autono­
miczny Zelaya44, który nosi swą 
nazwę od nazwiska ówczesne­
go prezydenta nica '•aguańskie- 
go, z lokalnym rządem i mili­
cją. Tylko nazwa Bluefields, 
nazwa „stolicy41 zapadłego, ma 
łego portu indyjskiego i skłon­
ność tubylców do nazw angiel 
skich, przypomina o tem, że 
kiedyś ten kraj znajdował się 
pod rządami Anglji.

Doniedawna w tem szczegól- 
nem państewku nie było poli­
cji kryminalnej choć roi się o- 
no od aferzystów i przemytni­
ków. Dopiero po uśmierzeniu 
rewolty Sandino, którego żoł­
nierze poczęli plondrować kraj, 
rząd centralny wyznaczył 
50.000 pezetów na zorganizowa 
nie miejscowej policji śledczej.

Prezydent okręgu Zelaya 
wszczął pertraktacje z wybit­
nymi detektywami Nowego 
Jorku i S<łn Francisco, propo­
nując im wyszkolenie kadr 
miejscowej policji śledczej.

Lecz nikt z nich nie chciał przy 
być do tej zapadłej dziury i 
kształcić policjantów. Dopiero 
w połowie lutego przybył do 
Bluefields znany detektyw a- 
merykański Burns. Zgodził się 
zorganizować policję w okręgu 
Zelaya, żądając tylko 20.000 pe 
zetów rocznego wynagrodzenia 
i 10 procent od każdej wykry­
tej kradzieży. Prezydent zgo­
dził się na te warunki, oddał do 
dyspozycji detektywa kilku 
miejscowych milicjantów i ta 
policja śledcza mogła przystą­
pić do działania.
Jej pierwszy wyczyn dał wspa 
niałe wyniki. Na pokładzie 
statku amerykańskiego, znaj­
dującego się w porcie w Blue­
fields, pewnemu kupcowi klej­
notów skradziono drogocenny 
kamień. Kapitan zwrócił się o 
pomoc do świeżo upieczonej po 
licji. Burns osobiście przeszu­
kał statek i znalazł 1 lejnot w 
wystrzelonej kuli rewolwero­
wej. Rewolwer należał do pew 
nego amerykańskiego aferzy­
sty, którego specjalnością byto 
okradanie pasażerów na stat­
kach. Złodziej powędrował do 
więzienia, a Burns zainkaso- 
wał 5.000 dolarów specjalnego 
wynagrodzenia.

Stanął on dopiero u szczytu 
sławy gdy w marcu udalu mu 
się wykryć jeszcze jedną kra­
dzież. Z transportu do banku 
krajowego wykradziono klejno 
ty prezydentowej. Burns 
wziął się do pracy i w ciatru kil

ku dni wręczył prezydentowej 
skradzione klejnoty, otrzymu­
jąc tym razem 10.000 dolarów.

Po tym wypadku Burns o- 
świadczył prezydentowi. że 
ważne sprawy wzywają go do 
Ameryki i że musi opuścić swe 
stanowisko. Po kilku dniach za 
opatrzony w doskonałe świa­
dectwa, podpisane ręką prezy­
denta, opuścił „autonomiczny 
okrąg“ .

Następnego dnia wybuchł w 
Bluefields niezwykły skandal. 
Pewien lichwiarz złożył policji 
zameldowanie, że skradziono 
mu zastawione klejnoiy i za­
mieniono je na fałszywe Pod­
czas śledztwa wyszły najaw 
nad wyraz sensacyjne okoliez- 
nośei. Okazało się, że fałszywe 
klejnoiy należały do prezyden- 
towej. W tajemnicy zastawiła 
swe prawdziwe klejnoty i na­
była bez\i artościową imitac ję, 
którą poleciła skraść. Następ 
nic wskutek „zamiany44 i zwró 
cenią jej „skradzionych44 klej­
notów znowu weszła w posia­
danie swych prawdziwych klej 
notów.

Jaką rolę odegrał tu Burns? 
Z Błuefields zatelegrafowano 
w tej sprawie do Nowego Jor­
ku. Jeszcze tego samego dnia 
przyszła stamtąd odpowiedź, 
że detektyw Burns od roku nie 
opuszczał Nowego Jorku i że 
nigdy nie był w Bluefields. W 
toku dalszego dochodzenia wy 
kazało się że były kierownik 
policji kryminalnej ..autono-

ny przez policję Sydneyu i Mel 
bourne.

Ta cała sprawa wywołała, ro 
zumie się, wielki skanaa1. w, 
„autonomicznym okręgu44. Pre­
zydent musiał ustąpić z zajmo 
wanego stanowiska i rozwodzi 
się z żoną, która naraziła np

micznego okręgu" jest znanym 
hochsztaplerem australijskim.
Nazywa się on w rzeczy wisto- 
ści V astonem i jest poszukiwa szwank jego dobre imię.

Naiitarsi uczniowie
Najmiodszy uczeń liczy 70 lat

W Stanaeh Zjednoczonych w 
Oklahoma City istnieje szkoła, 
do której przyjmuje się męż­
czyzn i kobiety, liczących po­
wyżej 70 1 a.. Z 900 wychowan­
ków tego zakładu naukowego 
najstarszy „uczeń " ma 111 lat, 
a najstarsza „uczenica44 102 la­
ta. 40 uczniów przekruczyło 
90 kę, a 500 — 80-kę.

Otwarcie tej szczególnej 
szkoły było ukoronowaniem 
dzieła życiowego byłego profe­
sora psychologji uniwersytetu 
w Kansas, d-ra W. A. Mac Ke- 
evera. W swych dziełach profe 
sor wykazywał, że ludzie vr po 
deszłym wieku są najbardziej 
zaniedbywani przez społeczeń­
stwo. Wykazywał on, że ludzie 
staizy żyliby o wiele dłużej, 
gdyby zdołano podtrzymać w 
nich zainteresowanie dla życia 
a tem samem pobudzono ich 
pragnienie życia. p rzytem na 
leżałoby stosować odpowiednią 
dietę, składającą się przede- 
wszystkiein z owoców i jarzyn.
— Celem zwalczania nudy i u- 

czucia somotności — opowiada 
uczony t-a ńskj — założy

łem szkołę dla starców, w któ*- 
rej odbywają się normalne wy 
kłady jak w szkole. Nakłaniam 
mych uczniów do dyskutowa­
nia z sobą na różne tematy, do 
śledzenia za aktualnemi wy­
padkami z wszelkich dziedzin: 
życia, krótko, do czynienia te­
go wszystkiego, co wzmaga za­
interesowanie dla życia, ludzi 
i przedmiotów. Stosuję przy­
tem bardzo proste środki. Na­
kłaniam ich do lekkiej i łatwej 
pracy, i do uczęszczania do te­
atrów i kin. Stwierdzam przy, 
tem z zadowoleniem, że moje 
wysiłki nie idą na marne. Sta­
rzy ludzie, którzy dotychczas 
nie interesował’4 się niczem i ży 
li odosobnień., znów odżył..

Wszyscy czytają 

sensacyjne wspomnienia

JERZEGO BUUNGWA
drukowane w ■■ a

..MOWYM SPORTOWCU’

Nowi czterej ministrowie w rządzie włoskim. (Od strony lewej Jo 
pnwej): Alfierie (Pjasa i Propaganda), Lessona (Kolonje), hrabia 
Ciano (Sprawy Zagraniczne) i Ferrucio (Korporacje) za chwilę odlecą 
samolotem do Rzymu, by udać się na audjencję do kióla Emanuela.

„Zabawy“ samolotów. Podczas tego; ocznego święta lotniczego 
w Anglji zastosowano nowy rodzaj sportu lotniczego: gra w kręgle 
przy pomocy salomotów bombowych.

Rozpoczął się pełny sezon dla zawodników dalekich jazd żaglem 
czy zawodów żaglowych. Ileż emocyj, ileż miłych przygód.

Typ nowego samochodu wyścigowego, który stanie do dorocznych 
międzj narodowych zawodów, mąjących się odbyć w najbliższym cza­
sie w Norymbergji.

«



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
Krwawa masakra pod Krakowem

Czerwiec

1 6
W torek  

sw Juityny

Ze sportu

Piłka noźaa w Krakowie
Mistrzostwa klasy A . zbliżają 

się ku końcowi i pew nem już 
jast, że do czwórki finałowej 
dojdzie Cracovia i Podgórze, na­
tomiast o trzecie i czwaite imej- 
sce toczy się zażarta walka, w 
której najwięcej szans mają dru­
żyny : Grzegórzecki i Wawel.
Ceiem przysi ieszenia końca mis­
trzostw, mecze są obecnie roz­
grywane dwa razy w tygodnin 
i tak najbliższe zawody odbędą 
się we czwartek. Wyniki ostat­
nio rozegranych mistrzostw pił­
karskich klasy A  przedstawiają 
się następująco:

Makkabi—Wawel 2:1
Zasłużone zwycięstwo Makka­

bi, która wystąpiła z kilkoma 
rezerwowemi, nrijąc znaczną 
przewagę techniczną nad prze­
ciwnikiem. Bramki dla Makkabi 
uzyskali: Hauptman i Morowitz, 
dla Wawelu zaś najlepszy ich 
gracz Piątek, z karnego. S ę ­
dziował p. Filipkiewicz.

Grzegórzeckl-Nadwiślan 7:1
Przygnirtająca i silna prze­

waga Grzegórzeckiego, który 
do przerwy nie schodził z po ło ­
wy Nadwiślanu. Łupem bramko­
wym podzielili się Stolarczyk i 
Strugała po 3 i Haber. Dla Nad­
wiślanu Kopeć. Sędziował p. 
Heitner.

N O W O C Z E S N Ą

KUCHNIE JARSKfl
pol eca

Kawiarnie i Restauracja

„ROYAL”
K R A K Ó W  

v i s  a v is  W a w e l u
Dla wycieczek zbio­
rowych ceny zniżone.

Krowodrza-Garbarnia Ib 6 0
NiesDodziewane wysokie zwy­

cięstwo Krowodrzy, która ten 
mecz zagrała świetnie. Bramki 
uzyskał,: Wrona 3, Nalepa, Róg 
i Pszonka. Sędziował p. dr. 
Lustgarten.

Podgórze—Unja 2:1
Gra równorzędna, przyczem 

do pauzy więcej z gry miała 
Unja, która też uzyskuje prowa­
dzenie ze strzału Miki. Po pau­
zie Podgórze wyrównuje i uzy­
skuje zwycięską bramkę ze 
strzału Hodura i Hausnera. Sę­
dziował p. Zapiór.

Wisła Ib—Olsza 2:1
Wynik remisowy bardziejby 

odpowiadał grze, gdyż Olsza 
była przynajmniej równą druży­
ną. Bramki dla W isły uzyskali: 
Lubowiecki i Gracz, dla Olszy 
Michałek II. Sędziował p. Sko­
wroński.

Fablok—Legja 3:0
Legj* P° tej porażce jest nie­

mal pewnym kandydatem do 
jpadku do klasy niższej.

k l a s a  b .
Czarni— Łobrcwianka 8:2 
ZFG .— Orlęta 3:0 
Hakadur— Jutrzenka 3:0 
Volżnia— Sparta 4:1 
W ieliczanka— Prądniczanka 1:0

K L A SA  C. 
Bronowianka— łFolanka 0:0 
Dąbski— Juvrnia 3-2 
Płaszowianka— Nowowiejski 3:2 
Tor— Orkan 3:0 v. o .

Przed sędzią dr. Wasilewskim 
w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiedli Andrzej i A n­
toni Grochalowie, Klemens Maj- 
tyka, Józef Michalik i Stanisław 
Seweryn, wszyscy parobcy z 
Kosocic koło Krakowa.

Dnia 12 października 1935 r. 
odbywała się zabawa u Skór- 
skich w Krzyszkowicach.

Na zabawę przybyli oskarżeni 
jako goście nieproszeni. Po za­
bawie —  niejaki Kaczmarski z 
Krzyszkowic będąc w stanie 
pijanym uderzył balaską Sewe­
ryna. Uderzenie to spow odo­
wało, że wszyscy parobcy z K o­
socic rzucili się na Kaczmar­
czyka zacLjąc mu szereg ran 
nożami oraz oddając do niego 
3 strzały.

Kaczmarczyk zmarł w szpitalu.

Coraz częściej się zdarza, że 
słyszymy o nieszczęśliwych wy­
padkach przy pracy, jakie mają 
miejsce na k,akowskim dworcu 
kolejowym.

Odpowiednie czynniki winny 
jaknajrychlej przedsięwziąć od ­
powiednie środki bezpieczeństwa 
któreby zapobiegły na przyszłość

Sąd skazał A. Grochala, St. 
Seweryna i Majtykę po 18 mie­
sięcy, umarzają połowę kary 
amnestją. Resztę oskarżonych 
uwolniono.

tego rodzaju wypadkom.
Przy budowie tunelu na dwor­

cu w Krakowie zajęty fest 27- 
letni robotnik Franciszek Jas­
kólski, zamieszkały przy ulicy 
Piotra Michałowskiego 5.

W dniu wczorajszym Jaskól­
ski spadł do dołu, w następst­
wie czego doznał wstrząsu móz-

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. Czuma, bronili adwokaci dr. 
Bross, dr. Milan-Markowicz i 
dr. Kruh.

gu oraz szeregu obrażeń.
Zuwezwano natychmiast pogo­

towie ratunkowe, które po u- 
dzieleniu rannemu pierwszej po­
mocy poleciło g o  odwieźć do 
szpitala Ubezpieczalni ISpołe^z- 
nej im. G. Narutowicza w Kra­
kowie.

,,Zakochana".
KINA

A d r ia  i „S ek rety  marynu ki wojennej** 
i -Zem sta skazańca'1.

A p o lla  I , Metropolitan**.
A t la n t ic : „O sa czon a 1* i „A n n a p o lis " . 
Bagatela ; „  1*. .-n n  n ieustraszony" oraz 

rewja „K rak ow sk ie  m ch y " .
Dom  Ż o łn ie rz a : „A n te k  policim-igter** 
"n z e i .n i  : „Seęnoia** oraz Flip i Flap. 
Ć r tm io ś  „C za rn e  ró że “ . ,
Utaiła : „D z ies ięcin  z Pawiaka**.
&mi* „K ochany łobuz'*.
S e tn k ia : „ Z  tob ą  na kon iec Świata", 
'e l e e h i  „S en orita  w m asce".

Wanda : „W  cieniu (jilotyny**
Z o r z a ; ,,R apsodja  Bałtykn*1.

Radl jo krakowskie
G od z . 7.30 Program  na dzień b ieżą ­

cy. 7.35 Farę inferm acyj, 7.40 Muzyka 
z płyt, 12.03 Płyty, 12.35 U twory na 
cytrę (płyty), 12.55 W iadom ości ro ln i­
cze, 14.30 K oncert południow y z pły 
15.30 W iadom ości gosp od a rcze , 15.40 
W iadom ości g osp od arcze  z W arszaw y 
18.00 Skrzynka dla dzieci, 18.10 W ia- 
dom eści i  dnia, 18.15 C zy w iecie, że... 
18.40 K oncert reklam owy.

P. Wojewoda Guoiński 
w Dąbrowie

W  Dąbrov ib koło Tarnowa 
odbyła się wczoraj uroczystość 
wręczenia wysokiego odznacze­
nia państwowego b. wicemar­
szałka sejmu i b. wicemarszałka 
senatu, sędziwego działacza lu­
dowego JaKÓbi Bojki.

Aktu odznaczenia dokonał p. 
wojewoda płk. Gnoiński.

„Dni! Kr&kowa"
Dziś wtorek 16 czerwca.
Godz. 20-ta : w sali teatralne] 

Związku Młodzieży Rękodziel­
niczej ul. Skarbowa 2, odbędzie 
się W ieczór Młodych Śpiewa­
ków pod kierunkiem prof. Inst. 
Muz. Konstantego Kniaginina.

Godz. 20: Na pl. Szczepań­
skim odbędzie się Wieczornica 
harcerska z niezwykle bogatym 
programem, wykonanym przez 
zespoły młodzieży na zbudowa­
nej w tym celu wielkiej estra­
dzie. Na program ten zioży się 
pokaz tańców ludowych w kos- 
tjumach, połączony z licznemi 
produkcjami artystycznemu har­
cerek i harcerzy, a w tern rów­
nież przybyłej w gościnę na 
„Dni Krakowa" dziarskiej dru­
żyny z Nowego Sącza.

R O W E R ł
patefoay, płyty ora i częśc i skła­

dow e do tychże, najtaniej 
zakupisz we firmie

pM E LO D JA "
K raków, Starowiślna 19 

T el. 139-o<
n a p r z e o i w  k i n a  „ U c i e c h a ”

Krwawa Mila
na nl. A. Potockiego

W czoraj o godzinie 23.30 w 
nocy powstała krwawa bójka na 
ul. A. Potockiego w Krakowie 
obok cechu rzeźników ,,Na Ko- 
tłowem ".

O to na strejkujących robot­
ników napadła banda opi yszków

W  czasie bójki zostało kilka 
osób rannych w tern 1 ciężko.

jak  się okazało ranni zostali: 
Stanisław Zdechlikiewicz 30-let 
ni rzeźnik zam przy ul. Chod- 
Li wicza L. 3 który doznał rany 
kłutej boku i głow y. W stanie 
ciężkim przewieziono go do szpi 
tala.

Lżej ranni zostali rzeźnicy: 
50-letni St. Cyganik zam. przy 
ul. Józefa 21, 31-letni St. Soł­
tysik zam. przy ul. W ieczystej 
131, 24-letni Berek Flaumenhaft 
zam. przy ul. Krakowskiej 23, 
oraz rytownik Alfons Kołodziej 
czyk zam. przy ul. Krowoders­
kiej 26.

Pozatem zostało jejzeze wiele 
osób rannych którzy nie zgłosi­
li się na pogotowie po opatrunek

B e zw zg lę d n e  zaufanie
należy mieć do sprzedającego przy kupnie reweru czy też maszyny do szycia 1

Cena nie zawsze jest przy kapnu przedmiotu miarodajna, albowiem należy również 
przywiązać dużo wagi do fachowej obsługi.

Dzięki naszej wieloletniej precy i fachowemu doświadczeniu, je s ­
teśmy w stanie sprzedawać tsk maszyny —  jak i rowery najlepszych 
marek — tanio i na bardzo dogodnych warunkach.

Przy wyborze maszyny —  czy też roweru —  udzieli Wam nasz 
wyszkolony personel fachowej rady.

Nabycie maszyny do szycia —  uprzystępniamy już każdemu za 
opłatą zł. 20.— miesięcznie. —  Komu naoycie masryny dotychczas 
spowodu zbyt wysokich rat —  było utrudnionem —  ma obecnie naj- 
leyezą sposobność zakupu! Każdy nabywca korzysta z bezpł-tnego 
kursu szycia, haftu, mereżkowania, endlowania, cerowania, yuwrowa- 
nia, haftu kolorow ego —  a ponadto z bezpłatnego kursu kroju lub 
modniarstwa —  według wyboru 1

Radjo, które za minimalną opłatą zł. 13.60 daje Ci tyle przy­
jemności —  nabędziesz u nas najtaniej 1

Patefon z 12-ma pły tam,, najlepszej jakości —  nabędziesz u nas 
na raty po zł. 10— 16 miesięcznie.

W ózki Kon-Kon i innych marek za gotówkę 
i na raty zakupisz u nas tanio.

Części do maszyn do szycia, rowerów, pate- 
fonów  tylko do nabycia w fabrycznym składzie

K R I S C H E R
K R A K Ó W , UL. ZW IERZYN IECKA 6 

Telefon Nr. 138-77

RESTAURACJA KOLEJOWA
W  K R A K O W I E

W ydaj* dla wyclaczek
obiady z 3-ch dań — 1.20 zł 
obiady z 2-ch dań — 1.— „ 
śniadania od 25 groszy
Ceny wraz z obsługą 

Obiady obfite, smaczne i na świeżem m a ś l e  sporządzone.
T. DOMAŃSKI, właściciel

wszyscy
SP IE SZĄ  P O  L o s y
d o  s zc zę ś liw e j  kolektury

BRACIA 1AFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6

Ciągnienie I-ej klasy Już 18 bm.
Zamówienia załatwia sie odwrotną pocztą. Konto PK O . Nr. 414.400

W strząsający wypadek robotnika na dworca krak.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Na „Dni Krakowa” !
dla odsprzedawców — poleca ALBUM Y K R A K O W A , 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. —  W ybór olbrzymi I

Wytwórnia albumów
Krakowska 29, I. p.K r a k ó w ,  ulica

Telefon Nr. 154-67.

Krwawa tragedja 
miłosna

W  Piekarach Śl. doszło do 
krwawej tragedji miłosnej. Nie­
jaki Juljusz Siwy, zam. przy ul. 
Mickiewicza utrzymywał bliższą 
znajomość z 22-letnią Anna Zo- 
główkćwną, z którą się często 
widywał. Młodzieniec zakochał 
się w dziewczynie, której ostat­
nio ośw 'adczył się nawet o rękę.

Zogłówkówna nie przyjęła na­
wet oświadczeń, bowiem S. nie 
cieszył się zbyt wielką sympatją 
u rodziców dziewczyny. Siwy 
popadł z tego powodu w wielką 
złość, która spotęgowała się bar­
dziej, w chwili gdy dziewczyna 
poczęła uniii ać swego znajomego.

W czoraj wieczorem Zogłów ­
kówna przybyła do mieszkania 
B., o czem dowiedział się jej 
znajowy i poszedł za dziewczy­
ną. Siwy poprosił Zogłówkówną 
by wyszła na korytarz, bowiem 
zamierzał jej coś powiedzieć, 
kiedy jedrak dziewczyna odm ó­
wiła prośbie zazdrosnego chłop­
ca, S^wy rzucił się na dziewczy­
nę, przeb.ając jej lewą pierś 
nożem rzeźnickim.

Po swym szaleńczym czynie 
Siwy zbiegł, jednak polic,a przy­
trzymała zazdrosnego młodzień­
ca.

Ciężką ranną Zogłówkównę 
przewisziono do szpitala.

Jutro posiedzenie 
rady miejskiej

Posiedzenie rady m.Krakowie 
wyznaczone zostało na środę
17 bm.

Sytuacja strajkowa
W czoraj o godzinie 24 tej w 

nocy, po sześciogodzinnej konfe­
rencji w Inspektoracie Pracy 
między pracodawcami a delega­
tami robotników rzeźniczo-ma- 
sarskich nie doszło do porozu­
mienia spowodu nieustępliwego 
stanowiska majstrów masarzy i 
rzeźników.

W  dniu wczorajszym wybuchł 
strajk robotników, pracujących 
przy budowie drogi na odcinku 
Krzeszowice —  Zabierzów. Do 
strajku przystąpiło 250 robotni­
ków, żądających podwyżki w 
granicach od 15 do 30 procent.

Wielki pożar strawił 
kilkanaście budynków

W  Łocłow cu (gmina Mszana 
Dolna) wybuchł w dniu w czo­
rajszym groźny pożar, który za­
grażał całej wsi.

Spłonęło kilkanaście budyn­
ków i 28 owiec, 3 cielęta i t.d.

P ożs ' powstał od  nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem.

N a  D n i  K r a k o w a  

A . PIASECKI S.A. KRAKÓW
pozwala sobie przypomnieć, że do właściwoici godnych  
uwagi w Krakowie, należą również znane ze swej jakości 
wyroby tej firm y, a w szczególności, C Z E K O L A D Y  w y­
sokogatunkowe, K A R M E LK I wykwintne i t. d.

W łasne sklepy p rzy  Llnji A -B  I C -D .

k a ż d y  ^
kto przyjeżdża na „Dni Krakowa” II] 
powinien wstąpić do znanej kolektury u

„ D A R " ,  Kraków, ul. św. Anny 2 1
i zakupić szczęśliwy los do 36. Loterji “
l a los ten może wygrać

1,000.000 złotych
lub jedną z licznych większych wygranych

Ciągniecie już 18-go czerwca
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się natychmiast.

Letni aiexon programowy 
Rozgłośni krakowskiej
W  letnim sezon ie R ozg łośn ia  kra­

kow ska P olsk iego  Radja wprowadza 
cały szereg  in teresn jących  zmian w 
swym p rogram ie. D oty czyć ene b«;da 
zarów no mnzyki, jak i od czytów  ze 
specjalnym  zw róceniem  nw agi na na­
wiązania kontaktnz aktualnem i p rob le ­
mami życia  um ysłow ego i kulturalnego.

Oryginalnie pom yślaną audycją b ę ­
dzie „C z y  w iecie, ż e "  R ozg łośn i K ra ­
kowskiej ch od zi w te j audycji o  s tw o ­
rzenie popnlarnej kroniki zdarzeń  i 
ciekaw ych  w iadom ości, przeplatanej 
mnzyką z płyt gram ofonow ych . Dla 
in form acji należy dod ać, że radjosta- 
-)a krakow ska nadawać będzie cod zien ­
nie w ram ach „G od a in y  reg ion a ln e j" 
p ięciom inutow ą andycję p. t. „W ia d o ­
m ośc i z dnia".

Na „Dni Krakowa"
Pierwszorzędna

R e s ta u ra c ja
„W eissbro t"

Kraków, Starowiślna 26
Kuchnia, znana z dobroci wydaje 
obiady, kolacje, menu i a lr carte. 
Dla wycieczek zbiorowych znacz­

ny opust.

Straszna tragedja 
w Podgórzu

W  Podgórzu, przy ul. Kalwa- 
ryjskit j mieszka żydowska rodzi­
na R. Córka, 20-kilkuletnia -D. 
kochała się w jakimś młodzień­
cu, z którym często spotykała 
się w tajemnicy przed rodzicami.

Rodzice młodej panny posta­
nowili ją wydać zamąż. W krót­
ce nadarzyła się okazja i od ­
byto zaręczyny R-ównej z mło­
dym chasydem, którego młoda 
panna nie mogła znieść. Oświad­
czyła ona stanowczo rodzicom, 
że za narzuconego jej narzeczo­
nego nie wyjdzie.

R od 'ice  jednakże na protesty 
córki nic nie zważali.

Umówiono już nawet datę 
ś I u d u .

Na kilka dni przed ślubem 
R-ówna znikła z domu.

Po kilku dniach rybacy zna­
leźli^ je jcia ło  w Wiśle.

N . c n y  dyżar aptek 
A p tek a  po Z łatą  G łew ą Rynek gl. 

13 pod  Trzem a K cronum i R etoryka 
1 C zternasta  Lnbicz 7, Str a don. 7 
K ró low e j Jadw igi K arm elicka 9. Mar- 
traka Kazim ierza W ie lk ieg o  6. 
P od g órze ; pod H ygeą K alw aryjska 27.

Zniżka do kin: „Adria", „Atlantic", CnpItol‘‘ , 
„Sw it" lnb „Bagatele" 

dla Czytelników „Oetatnieh Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 16 czerwca 1936 r.

Sensacyjne aresztowania 
w Krakowie

Jak się dowiadujemy w związ­
ku z aferą pomarańczową, która 
oparła się o  sąd, a zakończona 
wyrokiem zasądzającym kupców 
krakowskich zaszedł sensacyjny 
zwrot. O tóż na polecenie pro­
kuratora w dniu wczorajszym 
aresztowano wszystkich kupców 
prócz Mehtów, których policja 
poszukuje.

Aresztowanie nastąpiło z oba­
wy ucieczki kupców zagranicę.

Aresztowani zostali: Józef
Anis, kupiec, zamieszkały przy 
ul. Kochanowskiego 4, skazany 
wyrokiem sądu z dnia 26 maja 
na 225 tys. złotych z zamianą 
na 2 lata.

Maurycy Diamlant, właściciel 
zakładn spedytorskiego, zamiesz­
kały Skawińska 11, skazany na 
319 tys. zł. grzywny, w razie 
nieściągalności na 2 lata aresztu. 
Leon Gold&taub, spedytoi, zam. 
przy ul. Sobieskiego 3, skazany 
na 237 tys. zł. i 2 1. więzienia 
w razie nieściągalności grzywny 
na dalsze dwa lata. Rafał Gold- 
fluss, spedytor, zam. Wrzesińska 
11, skazany na grzywnę 237 tys. 
zł., oraz 18 miesięcy aresztu w 
razie nieściągalności na dalsze2 
lata więzienia.

W iadomość o aresztowaniu po­
wyższych kapców krakowskich 
wzbudziła wielkie poruszenie.
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  U B R Y K
W s tr z ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na  tle p r a w d z iw y c h  w y d a r z e ń  w  K ra k o w ie

Pewnego wieczoru siedzieli 
wygnańcy w chacie Kazimierza 
i rozmawiali po ciemku o Bar­
barze i Rozalji oraz o środkach 
i drogach planowanej ucieczki.

— Widzisz więc —  kończył 
rozmowę Ulrych —  że widmo 
pamiętało o wszystkiem i nie- 
darmo odgrywało swą tajemni­
czą rolę. W  tej okohey znam 
każdą ścieżkę, każde drzewko 
i każdy dół. A  dalej dopom oże 
nam Bóg i nasza wierna Rozalja.

—  Dzięki Bogu I —  chciałbym 
luż być w Krakowie —  rzekł 
Kazimierz.

—  Powoli, pow oli! śpij zdrów 
i pozwól nadporucznikowi pilno­
wać chatę, jeśli to go  bawi.

—  Otóż i o n ! —  zawołał U l­
rych głosem stłumionym, przy- 
skakując do okna chaty.

—  Ostrowich udaje się właś­
nie na stanowisko. —  Jedno 
trzeba mu jednrk przyznać — 
rzekł Ulrych —  że on dotrzy- 
maje przysięgi. — Ostrowich 
jest uczciwym człowiekiem.

—  Dobranoc Kazimierzu !

Olbrzym, barczysty mężczyzna 
opuścił chatę przyjaciela, aby po­
wrócić do siebie.

Noc była zimna, niebo usiane 
gwiazdami. Kilka okien w pała­
cu gubernatora było jeszcze oś­
wietlonych.

Wtem zauważył Kazimierz przy 
otworze w murze, jakąś postać 
ciemną, otuloną w płasroz.

—  O ch B oże ! to Katai zyna —  
to ona przychodzi do mnie.

Otulona w płaszcz postać zbli­
żała się istotnie do chaty Kazi­
mierza.

—  Jesteście sam i? —  zapy­
tała dziewczyna.

— Katarzyno, co czyn icie?— 
zapytał Kazimierz.

—  Dobrze, że was tutaj spo­
tykam Kazimierzu, gdyż mam 
wam coś bardzo ważnego do po­
wiedzenia.

—  Słuchajcie Kazimierzu! —  
ja wiem, że chcecie uciec z ge­
nerałem Rosenem. Ostrowich 
podsłuchał was i robi przygoto­
wania, by zapobiec ucieczce wa­
szej. Przychodzę, by wam do­

pom óc do ucieczki.
—  Macie szlachetne serce Ka­

tarzyno 1
—  Ja oddam rękę nadporucz­

nikowi Ostros iehowi, a za czte­
ry tygodnie odbędzie się mój 
ślub.

—  Z tej nocy musicie skorzy­
stać i uciec. Ja się postaram 
Ostrowicha zatrzymać przy mnie 
jak najdłużej.

— Katarzyno, czy dobrze was 
zrozumiałem? —  wy chcecie 
się poświęcić, by nam ułatwić 
ucieczkę.

—  Czy to takie dziwne Ka­
zimierzu ?

—  A  czy będziesz szczęśliwą 
Katarzyno?

—- Czy ja będę szczęśliw ą?— 
powtórzyło dziewczę tak rzew­
nie, że serce Kazimierza zadrżało.

—  Ja będę szczęśliwą na sa­
mą myśl, że uratowaliście siebie 
i Barbarę.

—- Wasza dobroć przygnębia 
mnie! — szepnął Kazimierz bo­
leśnie.

—  Katarzyno obraz twój b ę ­

dzie mi towarzyszył wszędzie i 
nigdy nie zapomnę twej ofiary— 
szepnął Kazimierz.

—  Bądź zdrów Kazimierzu — 
szepnęła Katarzyna i zaczęła 
szlochać, nie mogąc zapanować 
nad sobą.

— Bądź zdrowa Katai zyno— 
rzekł Kazimierz całując ją w czo ­
ło na pożegnanie.

Nadszedł dzień zaręczyn Ka­
tarzyny. Ostrowich chciał i te­
go  dnia udać się na posterunek 
ale Katarzyna zatrzymała go  w 
domu. Ostrowich wysłał jednak 
Wehra z dziesięciu ludźmi.

Kazimierz i Ulrych spotkali 
się w lesie z Roza1 ją, która przy­
prowadziła uciekinierom sanki, 
zaprzęgnięte w cztery konie.

W ygnańcy wsiedli do sań i 
pomknęli dalej. Kazimierz po­
woził, zaś Ulrych wziął strzelbę 
ao ręki. Po chwili zauważyli, 
że dogania ich jakiś oddział 
żołnierzy.

Padł strzał, koń porucznika 
skoczył wbok i upadł.

—  To był W ehr, —  odezwał 
się Kazimierz, widząc wygrze­
bującego się z pod konia jeźdźca. 
Żołnierze zatrzymali się. Sanki 
ze zbiegami mknęły, jak błyska­
wica.

M ATEUSZ ZA PRZYSIĘG A 
ZEMSTĘ JAN O W I.

Matbnsz został dotkliwie u- 
karany za złośliwą napaść w gro­
bowcu. Dla dobrego Jana Lew­
kowicza było to s atysfakcją. Po- 
zatem wszyscy w klasztorze cie­
szyli się z przygody Mateusza, 
gdyż wszyscy go nienawidzili.

Mateusz jednak umioł sprawę 
przekręcać, a do Wacława i Bar­
bary zapałał strasznym gniewem.

Barbara wyzdrowiała, lecz dla 
niej byłoby lepiej, gdyby się 
w ogóle więcej nie była obudziła 
z omdlenia.

Ciężkim doświadczeniem dla 
Barbary było  to, gdy po wyz­
drowieniu poraź pierwszy przy­
była do kościoła i musiała się 
wyspowiadać przed Mateuszem.

D alszy ciąg nastąpi.
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